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JPoznań, 16 kwietnia.
(Inłerwiew u prezesa gabinetu serbskiego, p. Garanonina — 
Jfiasco ruchu umonistycznego w Bułgaryi. — Nowa rosyjska 
Camb^ ' uwa^"Nordd- ¿"9- Ztg.“ -Odsłonięcie pomnika 
lloZahna i WnSfCia^°ra' 1 ZaiV* Przez Francuzów miasta 
denta nL °Sta^e ^omosci z Chin. - Pismo kores,,on- 
zanrzer^nTna- °df?wiedzi na dementi ks. Bismarcka, 
zaprzeczające wiadomości o rozmowie Depretisa z ambasado­

rem Keudellem.)
Od czasu, jak kanclerz niemiecki nibyto lekce­

ważąco odezwał się w parlamencie o zbrojnćm po­
wstaniu w okupowanej dziś przez Austryą prowincyi, 
zowiąc^ je źdźbłem bercegowińskićm, od tego to czasu 
słowiański półwysep Balkanu tak ważną w kwestyacb 
międzynarodowych począł odgrywać rolę, że sprawy 
jego jeżeli nie pierwsze, to w każdym razie jedno 
z naczelnych zajmują miejsce i w rokowaniach dyplo­
matycznych i w ogólnym rozwoju bieźącćj historyi euro- 
pejs lej. Dawniój np. ubiegali się tylko reporterzy dzien­
ników o mterwiew u dyplomatów wielkich mocarstw euro­
pejskich, dziś pukają także do drzwi ministrów małych 
państewek bałkańskich, ażeby zasięgnąć języka i poin­
formować się w sprawach słowiańskich, które dawniój 
ekceważyli. I tak jeden z publicystów wiedeńskich udał 

się w tych dniach do bawiącego w stolicy austryackiej 
ministra serbskiego, p. Garaszanina i miał z nim roz­
mowę, którą tu w obszerniejszem podajemy streszczeniu, 
jako budzącą nie mały interes i wyjaśniającą nam pod 
ha te sprawy półwyspu bałkańskiego, na

óre od Jat 8 baczną zwracamy uwagę. Najważniejszą część 
ego długiego i zajmującego interwiewu stanowią oświad­

czenia prezesa ministerstwa serbskiego w kwestyi połą­
czenia wschodnich kolei żelaznych. Wielkoświatowy a 
zawsze umiarkowany ton mowy p. Garaszanina zyskiwał 
w wysokim stopniu na żywości, gdy rozwodził się o 
tym przedmiocie.

Zobowiązaniom berlińskiego traktatu — tak mówił 
G. — uczyniły zadość tylko Austro-Węgry i Serbia, która 
z tego powodu największe ponosi ofiary. Bułgarya zaczyna 
teraz działać w tym samym kierunku i jeszcze w tym mie­
siącu zbiorze się bułgarsko-serbska komisya, ażeby oznaczyć 
punkt zetknięcia kolei pod Pirotem. Tylko Turcya trwa w 
swojćj bezczynności. Ekonomiczne znaczenie tego połącze­
nia kolejowego jest do tego stopnia doniosłem, iż
/V e zreal'zowaiiie staje się dla Serbii niejako kwe- 
styą polityczną. Nie w celu wypowiodzenia gróźb, którycu 
dzisiaj nikt nie brałby na seryo, lecz aby doniosłość tój 
kwestyi dla kraju wiernie scharakteryzować, mogę tyle po­
wiedzieć, że sprawa ta jest jedną z tych, dla których prze­
prowadzenia musi się Serbia do ostateczności posuuąć. Moje 
i moich kolegów umiarkowane zapatrywanie jest znane. Cóż- 
by się atoli stało, gdyby w Białogrodzie przyszły do steru 
te żywioły, które nie tylko nie unikają zatargu z Portą, 
lecz go nawet szukają ? W Carogrodzie przekonano się 
już, do czego taki kierunek prowadzić może. Na szczęście 
Serbii mają w tćj sprawie i Austro-Węgry wielki interes.

W celu scharakteryzowania postępowania Porty, 
przytoczył G. ten fakt, że na wystósowaną przed pół 
rokiem notę do Carogrodu rząd serbski nie otrzymał 
dotąd odpowiedzi: mówiąc dalej o aspiracyach Kara- 
dżordżewiczów do tronu serbskiego, zakonstatowal mini­
ster, że w Serbii nie istnieje wcale partya, któraby jako 
taka dążenia te popierała. Ze względu na tradycye ro­
dzinne, i przez wdzięczność utrzymuje pewna część le­
pszych rodzin serbskich dobre, ale czysto platoniczne 
stósunki z Karadżordżewiczami, lecz równocześnie te sa­
me rodziny bywają na dworze, i o niezćm mnićj nie 
myślą, jak o politycznych przewrotach. Dla tych, któ­
rzy o tych przewrotach marzą, jebt książę Karadżordże- 
wicz tylko środkiem wiodącym do celu a te żywioły, 
których niejako powołaniem jest rewolucya, konspirować 
będą równocześnie przeciw niemu, jak królowi Milanowi. 
Liczba i wpływ tych Judzi są obecnie bardzo małe. Na­
stępnie rozwodził się G. o polityce gabinetu serbskiego.

Głównym celem dzisiejszego rządu serbskiego jest po­
większenie lękojmii utrzymania pokoju i porządku w kraju. 
Kadykali jako strounictwo nie przestali dotąd istnieć, ale 
upadli na duchu i utracili kredyt — a co się tyczy śród 
Jów rcwoiUCyjDyCij — są oni niezdolni do akcyi. W osta- 
nieh czasach starano się przemycać proklamacye rewolu- 

cijue, ale te nie skutkowały. W Zofii nie kontrolują tak 
ściśle zbiegów, jakby tego przyjazne stósunki wymagały, ale 
rząd serbski czuwa nad nimi i nie obawia się ich też wcale. 
Na posła rosyjskiego Persaniego nie użalała się Serbia, 
£dyż następca jego mógłby być gorszy a i skargi pod tym 
względem pozostałyby prawdopodobnie bez rezultatu. Ser­
bia oddaje się obecnie więcej wewnętrznej, niż zagranicznej 
Polityce. Zawitała tam dziś era administracyjnych reform 
‘ u'epszeó ekonomicznych a rząd będzie się starał, ażeby 

6 szlachetne dążności były trwałe i zajęły miejsce dawniej­
szego szowinizmu.

Ten to szowinizm, o którym mówił w końcu mi- 
mster Garaszanin, nie ma wogóle powodzenia na pół­
wyspie bałkańskim. Jak zapewnia „Pester Lloyd,“ nie 

yskały posłuchania u żadnego reprezentanta mocarstw 
^granicznych w Zofii i Filipopolu deputacye, którym 

U UCZono wręczyć rezolucye mityngów panbułgarskich. 
jacyfu^ tyclx nie Przyj^ł konsul austryacki, zastępu- 
suln 3 c konsula niemieckiego, nie przyjęli ich kon- 
8viskile franca.zk>, włoski i angielski, a reprezentant ro- 
rząd W filipopolu, p. Sorokin, oświadczył im, że 
nist„nJ°8^8a* n*e mJŚli wcale popierać ruchu unio- 
Ztg“ ;Ueg°’ Wiadomość tę zapisuje „Nordd. Allgem. 
Tenże Stleszy S^’ ruc^ Panbulgarski zrobił fiasco. — 
ficzna ^a?rgan kanclerski notując pogłoskę telegra- 
zaciąffnać 6 U-g Łtórój Rosya miała nową 5 procentową 
szterlinnAm kolejową w sumie 15,000 funtów

u Bleiehra,?1 banku dyskontowego w Petersburgu 
dera w Berlinie i to za zgodą dyrekcyi

berlińskiego Towarzystwa handlu morskiego, takie robi 
nad .nią uwagi: „Nic tak może dosadnio nie charakte­
ryzuje tój gruntownój zmiany, jaka zaszła w tenden- 
cyach polityki rosyjskiej, jak- wiadomość o wielkiój 
rosjjskiśj operacyi finansowćj, która przed kilku jeszcze 
latami byłaby niewątpliwie wywołała głębokie zaniepo­
kojenie, a która dziś przyjętą została jako dalszy krok 
na drodze ustalania się wewnętrznych stosunków ca­
ratu rosyjskiego. Pożyczka rosyjska nabierh tóm wię­
kszego znaczenia, że obok innych instytucyi finanso­
wych gwarantuje ją berlińskie Towarzystwo handlu mor­
skiego.“ — Berlin wywdzięcza się, jak widzimy, nie na 
żarty za. przyjazn rosyjską, kiedy otwiera aż swe kasy 
dla rosyjskiego sąsiada, mającego opinią bankruta finan­
sowego.

Cesarzewicz austryacki wyjechał w poniedziałek 
o godz. 10*/s wieczorem wraz z małżonką i orszakirm 
osobnym pociągiem z Wiednia do Carogrodu. Na żą­
danie pary cesarzewiczowskiej nie miało miejsca urzę­
dowe pożegnanie na dworcu; odjeżdżający pożegnali się 
z cesarzem i członkami rodziny w ciągu dnia.

Poniedziałkowa uroczystość odsłonięcia pomnika 
Gambetty w mieście jego rodzinnóm w Cahors nie zej­
dzie tak prędko z porządku dziennego dyskusyi pu­
blicznej we Francyi i za granicą. Największą budzi 
ona ciekawość w Niemczech. To też biuro Wolffa po- 
daje o uroczystości tćj obszerne szczegóły, które my 
pod właściwą podajemy rubryką, zastrzegając sobie z po­
wodu braku miejsca na późniój nasze uwagi, a tutaj 
zapisujemy ostatnie wiadomości dotyczące zajęcia przez 
Francuzów miasta tonkińskiego Honghoa. Jenerał Mil- 
lot wkroczył do iriasta 12 bm. w południe, nie napo­
tkawszy nigdzie na opór; nieprzyjaciel opuścił je bo­
wiem zupełnie, uprowadziwszy artyleryą; kule dział 
francuskich zburzyły część domów. Zdobycie cytadeli 
zawdzięczają Francuzi pomyślnie wykonanym operacyom. 
Pierwsza brygada obeszła nieprzyjaciela a druga rozpo­
częła bombardowanie z ciężkich dział od frontu; nizki 
stan wody me pozwolił wziąć udziału w walce większej 
części okrętom, i tylko kilka łodzi kanonierskich mogło 
operować. — Po szczęśliwie dokonanej kampanii w Ton- 
kime rozpocznie teraz rząd francuski rokowania z Chi­
nami o zwrot kosztów wojennych. Tak przynajmniej
zapewniają dzienuiki francuskie. — ¡Czy rząd chiński 
budząc puwuiuy uia ząuau irauousKicn, tegu uie wyja­
śniają nam nadchodzące z Chin telegramy; donoszą 
one jedynie, że cesarzowa ukarała rzeczywiście swych 
doradzców za złą politykę, jaką prowadzili w Tonkinie. 
Wicekról Kantonu został publicznie złożony z urzędu 
za to, że nie wykonał otrzymanych rozkazów. Na 
śmieć skazano tych oficerów, którym przypisano utratę 
Bacninhu. Na księcia Kung pada zarzut przekupstwa, 
opozycyi przeciw rządowi i ubiegania się o najwyższą 
władzę. Książę zatrzyma prawa swe do tronu,' ale 
utraci wszystkie dochody i godności. Członkami tajnśj 
rady cesarzowej w miejsce zdegradowanych zostali za­
mianowani książę Lis hih-to, dalej pierwszy prezes de­
partamentu finansowego Chinglien, pierwszy prezes de­
partamentu karnego Wenyu i drugi wiceprezes dep. 
robót publicznych Sinyiching. Telegram donosi dalej, 
że w administracyi chińskićj ważne zaprowadzone zo­
staną reformy, a do służby wojskowej będą pociągani 
wszyscy Chińczycy. Gubernatora prowincyi Zunnan po­
wołano do Pekingu, gdzie ma zdać sprawę z swego 
urzędowania. Sytuacya w stolicy Chin ma być kry­
tyczna. Z wszystkich tych doniesień — powtarzamy 
raz jeszcze, trudno wyprowadzać jakieś wnioski, a naj­
mniej ten, że jak jedni sądzą, zagraża Francuzom ry­
chła wojna z Chinami.

Pismo kanclerza niemieckiego do „Germanii,“ de­
mentujące znaną wiadomość o rozmowie Depretisa z Keu­
dellem (zobacz Przegląd we wczorajszym „Kuryerze“) 
nie załatwia sprawy. „Germania“ zamieszcza w dzisiej­
szym swym numerze nowe pismo swego rzymskiego ko 
respondenta, który na zaprzeczenie kanclerskie tak od­
powiada :

Stwierdzam raz jeszcze, że p. Depretis pojechał w dniu 
urodzin cesarza niemieckiego, tj. 21 marca do ambasadora 
Keudella. Tego samego wieczora wyszła z kół dyploma­
tów, należących do ambasady, pogłoska, o której wam do­
niosłem. Opowiadano, że p. Depretis do słów wówczas 
przez siebie wyrzeczonych i to dodał, że zaprowadzenie 
stanu oblężenia w Tryeście wzmocniłoby tylko jeszcze bar- 
dzićj potęgę Irredenty i utrudniło wewnętrzne położenie 
Włoch. Urzędowe dementi sprawiło tu (w Rzymie) nie 
małe zdziwienie, ponieważ wszyscy są przekonani, że owa 
rozmowa miała miejsce.

Wiadomość o rozmowie Depretisa z Keudellem 
wtedy dopiero — mówi „Germania,“ okaże się fałszywą, 
jeżeli można będzie udowodnić, że prezes gabinetu 
włoskiego nie był w dniu 21 marca w ambasadzie nie- 
mieckićj. Czyż taki dowód będzie mógł dać książę 
Bismarck, lub jego organ przyboczny? Zobaczymy.

Zawcześnie.
Równocześnie ze „Schles. Volks-Ztg.“ otrzy­

mała także i „Germania“ (jak twierdzi we wczo­
raj szem drugiem wydaniu) z Rzymu wiadomość, 
którą biuro Wolffa rozniosło po świecie, — do­
nosząc o upragnionej dla tylu dusz liberalnych 
rezygnacyi Najdostojniejszego księdza Kardynała 
Prymasa.

„Germania“ „Scb.V.Z.“ i litograf, berlińska 
korespondeneya M. napisały juz księdzu Kardyna­

łowi pożegnanie — wprawdzie bardzo serdeczno, 
ale przy tóm oparte na zasadzie: „Król umarł; 
niech żyje król!“ W artykule „Germanii“ czy­
tamy już obok wzmianki o „ojcowskich uczuciach 
Jego Król. Mości“ uwagi o przyszłym admini­
stratorze a po nim o przyszłym Arcypasterzu 
nr,szych Archidyecezyi. Są tam jeszcze i inne 
rozważania o dyspensach i ustawach obrocznych, 
które dla nas brzmią tak samo, jakby dla dzieci 
pozbawionych Ojca brzmieć musiały narady dale­
kich krewnych, czy matka ich będzie mogła przed 
upływem sześciu tygodni wejść w powtórne zwią- 
ski małżeńskie, aby przyszły mąż mógł wyjść 
z kosą na pole.

Telegram „Schl. Volks.-Ztg.“ („Germania“ 
nie podaje dosłownego brzmienia swej depeszy) 
brzmi, jak następuje:

Z Rzymu dowiadujemy się, że ksiądz 
Kardynał hr. Ledóchowski zrezygnował 
z Arcybiskupstwa gnieźnieńsko - poznań­
skiego, że Ojciec św. rezygnacyą przyjął 
i zawiadomił rząd pruski o tern 
co zaszło.

W lot pochwyciło tę wiadomość biuro Wolffa 
— i już o drugiej wiedziały wszystkie gazety o 
tern, co pisze „Schl. Volks-Ztg.“ — z wyjątkiem 
ostatniego zdania „und der preussischen Regie­
rung davon Mittheilung machen lassen“. Zna­
czącą jest także introdukeya wrocławskiego tele­
gramu „will wissen“.

Półnrzędowe biuro Wolffa nie mogło 
wziąć na swą, choćby tylko, reporterską odpo­
wiedzialność powiadomienia rządu pru­
skiego o rezygnacyi naszego Najdostojniejszego 
Arcypasterza, z tej prostej przyczyny, że

Jego Eminencya, ksiądz Kar-
-JfirazTti.ria ąjLązi.szfwMissais*wal dotąd ze Stolicy yme- 

źnieńsko-poznaiiskiej.
Powyższe zapewnienie możemy czytelnikom 

naszym przesłać na podstawie najlepszych infor- 
macyi. Wiadomość o rezygnacyi i o przy­
jęciu jej przez Ojca św. jest zupełnie 
fałszywa.

Nie wiemy, kto „Schlesische Volks-Ztg.,“ 
a za nią i inne gazety w błąd wprowadził, i to 
właśnie w dniu 15 ltwietuia, w dziesiątą ro­
cznicę złożenia Jego Eminencyi z urzędu przez 
trybunał dla spraw kościelnych; sądzimy wsze­
lako, że proste obliczenie się z wypadkami osta­
tnich tygodni powinnoby wystarczyć na dowód, że 
rezygnacya w obecnej chwili jest niemożebna.

Za cóżby to Ojciec św., Jego Eminencya 
i nasze arcbidyecezye miały złożyć tak ogromną 
ofiarę, ponieść tak wielką stratę ? Czy może 
w tym celu, aby przyspieszyć wypłatę kilku ty­
sięcy marek, zatrzymanych naszym kościołom 
i duchownym?

Czego innego dziś po rządzie spodziewać się 
nie możemy, a o organicznej rewizyi ustaw ma­
jowych rząd wcale słuchać nie chce.

Czyż przyjęcie rezygnacyi Najdostojniejszego 
naszego Arcypasterza, który od dawna już w nie­
zrównanej troskliwości o dobro archidyecezyi na­
szych oświadczył gotowość poświęcenia swej osoby, 
przyjęcie tej rezygnacyi w chwili, w której mi­
nister wyznań tak szorstko obszedł się z Pola­
kami, a przyboczny organ księcia kanclerza na­
zwał Jego Eminencyą rewolucjonistą, nie 
byłoby po prostu narzucaniem się z ustępstwami 
w obec rządu, który tak bezwzględnie z nami po­

stępuje?!
Wielka i potężna jest siła poświęcenia, oku­

pującego dobro i szczęście swych ukochanych, 
swego narodu, swych dyecezyan; wielki jest przy- 
wódzca, rzucający się na śmierć niechybną, aby 
uratować liczne zastępy, którym przewodzi; atoli 
poświęcać się w chwili, w której chyba tylko 
nieprzyjaciel tryumfować może z tego poświęce­
nia, byłoby rzeczą zbyt bolesną dla tych, co tak 
wielką stratę ponieśń mają, a dla sprawy bezko- 
rzystną.

Wiec
katolików nartreńskicli

odbyty w poniedziałek wielkanocny
dnia 14 kwietnia.

Zebrały się na wiec tysiące, tysiące musiały odejść, 
ponieważ sala Gürzenich tylu ciekawych objąć nie zdo­

łała. I pozamiej8cowych liczono niezmiernie wielu. 
Oznaczyć liczbę zebranych jest niepodobieństwem.

O 11 godzinie zagaił posiedzenie delegowanych dr. 
Roeckeratb. Na przewodniczącego obrano p. Fuchsa. 
Ten oświadczył, że dzisiejsze zebranie winno być przed- 
w stępem do szeregu wielkich wieców i zgromadzeń "po 
innych miastach prowincyi, mających oznaczyć postawę, 
jaką zająć należy w obec teraźniejszćj sytuacyi poli- 
tyczno-kościelnój. Z półśrodkami stanowczo się pożegnać 
należy. Katolicy tylko tego żądają, co im niesłusznie 
wydarto. Walka kulturna koniecznie raz ustać powinna. 
Timmermann radzi wysłanie deputacyi do cesarza; 
na co mu odpowiadają, że lud w osobie swych repre­
zentantów rokrocznie wysyła dość liczną deputacyą, 
która kanclerzowi wypowiada słowa prawdy; do cesarza 
się dostać trudno. Stoetzel (z Essen) nalega, by 
walczyć do upadłego, póki ostatni Jezuita i ostatnia 
zakonnica nie wróci na ziemię ojczystą. Fabrykant 
Brandis dotyka konfiskaty odezwy.

Po pół do trzeciej początek wieca publicznego. Za­
gaja go dr. Braubach spostrzeżeniem,że zebranie nie 
nastąpiło w skutek namów centrum, lecz z własnój 
inieyatywy. „Centrum ani wskazówek z Rzymu nie od­
biera, ani tu dotąd nas nie zwołało. Serdeczne dzięki 
jego członkom za to, co dotychczas zdziałali. Walka 
kulturna jest walką przeciw kulturze, chrześciaństwu i 
Kościołowi. My katolicy jesteśmy najlepszymi podda­
nymi, posłusznymi władzy, do rokoszu bynajmniój nie 
pochopni. Tylko odszczepieńcy, wrogowie Kościoła sym­
patyzują z rewolucyą. Kościół katolicki nie znosi pęt 
władzy świeckiej i pragnie swobody. Nie chcemy władzy 
dyskrecyjnej, nie chcemy zawisłości od p. ministra. 
Pragniemy przywrócenia paragrafów konstytucyjnych, 
zabezpieczających naszemu św. Kościołowi zupełną wol­
ność. Szkoła jest córą Kościoła; mocą pokoju westfal­
skiego jest ściśle z nim zroslą. Ani Bismarck, ani Gossler, 
ani Puttkamer nie mają o istocie naszego Kościoła naj­
mniejszego wyobrażenia. Arcybiskup dr. Paweł Mel- 
c h e r s jest i będzie naszym prawym Arcypasterzem, 
póki sam się dostojeństwa nie zrzecze. Czemuż nam 
naszego kochanego zwierzchnika duchownego nie wra­
cają? Precz z walką kulturną! Precz z prawami ma­
jowemi“.

tników potrzebuje karności i posłuszeństwa. „Tego i 
dziś nagląca jest potrzeba, gdzie o to chodzi, by poka­
zać, że jesteśmy tymi samymi, co dawniój, gdy mowa 
o przywiązaniu do Kościoła, odwadze i wytrwaniu przy 
sztandarze i domaganiu się przyznania praw niesłusznie 
wydartych“.

Rzecznik Riesenbach. „Zmieniają się mi­
nisterstwa, tworzą się i znikają stronnictwa, ale centrum 
stoi niewzruszone. Protsstujem w naszój metropoli 
przeciw przedłużeniu walki kulturnój; żądamy pokoju, 
nie zgniłego pokoju, lecz rzetelnego, jaki mieliśmy przed 
tą nieszczęsną walką. Co nam po okruszynach, które 
nam z pogardą rzucają, bv nas zbyć lada czem? Żą­
damy tego, co wypowiedziały usta królewskie 1815, a wy­
powiedziały bez restrykcyi i myśli ukrytej „na wieczne 
czasy“. Nawolywamy bezustanku pp. ministrów: „Daj- 
cie nam pokój religijny!“ Wszakże dawniej mie­
szkali między nami protestanci i żydzi, a żyliśmy z nimi 
w zgodzie. Teraz pokój zakłócony, bo naruszono rdzeń 
Kościoła katolickiego. I kiedy się to stało? Oto w 
czasach, gdy państwo niemieckie jest w kołysce, gdy 
duch negacyi spotężniał, socyalizm w sprawach ko­
munalnych i prawodawczych nowe sobie zdobywa 
pozycye. Czemuż w takich czasach Kościołowi, naj­
lepszemu sojusznikowi władzy świeckićj, podwięzują żyły 
żywotne? Nasz Arcybiskup nie otrzymał mandatu od 
państwa; ma go od Boga i Kościoła. Państwo nie ma 
przeto prawa odbierać mu go. Prawo destytucyi Bi­
skupów zniesione. Cóż więc znaczy zwłoka w przywró­
ceniu nam naszego Arcybiskupa? Bredzą, że powaga 
państwa nie dopuszcza jego przywrócenia. Gdzież się 
podziała ta powaga, gdy dozwolono pewrotu w Lim- 
burgu i Monasterze ? Państwo wdarło się w sie­
dzibę Kościoła; niechże ją opuści, niech odda klucze i 
zrzecze się pretensyi rozpościerania się na cudzych 
śmieciach. Walczyć będziemy bez wytchnienia z pra­
wami majowemi; nie stanie nas, to dzieci nasze za nas 
walczyć będą. Nie będziemy tworzyli barykad, ale 
wszelka obawa od nas daleką. Wszakże następca tronu, 
gdy zwiedził Watykan, widział na ty arze Papieża ten 
sam krzyż, który stoi na koronie jego ojca, ten sam 
krzyż, który błyszczy na pastorale naszego Arcypa­
sterza, ten sam krzyż, który jest najsilniejszą podporą 
tronu.“ Mówca kończy słowami te deum: In 
te Domine speravi, non confundar iu 
aeternum.

Rzecznik Lingers występuje jako reprezen­
tant Akwizgranu i oświadcza, że niedawnemi czasy pro- 
wineye nadreńskie obchodziły uroczyście swój pięcio- 
dziesięcioletni jubileusz połączenia z Prasami. Czyniły 
to chętnie, ale teraz, gdy naruszają ich wiarę, nie mogą 
pojąć wdzięczności, jaką im się rząd za to przywiązanie 
wywzajemnia. Ponawia zapewnienie niezachwianej wier­
ności dla wygnanego Arcypasterza.

Ksiądz Ditges: „Nie płacimy złem za złe; 
nie znamy nienawiści, jesteśmy przeciwnikami nie ludzi, 
lecz błędów. Wszakże nieprzyjaciele nasi nie wiedzą, 
co czynią. Zowią moszczeniem to, co jest tylko słuszną 
praw naszych obroną. Każdy z nich ma inne o Ko­
ściele i istocie jego wyobrażenie; co uwzględniając, 
bądźmy względem nieb łagodnymi, ale nie zrzekajmy 
się swych praw. Usilnie więc pracujmy, aby nam je 

1 przywrócono, i — módlmy się.“



Dr. Cardanns cieszy się. że się tylu reprezen­
tantów niekatolickich pism zebrało i zwraca się do nich 
z prośbą, aby w swych sprawozdaniach nie zapomnieli 
skonstatować zgody i jednomyślności zebranych na wiecu. 
„Wiec ten jest świetną owacyą dla centrum, które od 
początku do końca pozostało wiernćm swemu hasłu — 
hasłu obrony boskich, konstytucyą zawarowanych swobód 
Kościoła.“

W końcu wznosi na cześć członków i przywódzców 
partyi centrum okrzyk: „niech źyją !“ który całe zgro­
madzenie z entuzyazmem powtarza.

Deput. Fuchs przypomina powszechny żal, jaki 
całą ludność katolicką ogarnął po rozwiązaniu zakonów 
i wygnaniu ich członków. Dopatrywano się w nich 
niebezpieczeństwa dla państwa; dziś wszystko zagraża 
państwu takióm niebezpieczeństwem, prócz „Nordd. 
Allgem. Ztg.“ Żąda powrotu zakonów w imię wolności, 
słuszności i równości wobec prawa.

Przewodniczący baron Loe zachęca do 
dalszćj walki w zwartych szeregach, lubo taktyka prze­
ciwników się zmieniła. ,Nie dajmy się chwytać na 
przynęty, nie rozłączajmy się dla różnic w zapatrywaniu 
się na kwestyą socyalną, nie spocznijmy prędzej, póki 
nie osiągniemy celu. Żądania nasze streściliśmy w sze­
regu rezolucyi, których odczytanie nastąpi.

(Rezolucye rzeczone wczoraj „Kuryer“ ogłosił.)
Deput. Bachem dziękuje w imieniu centrum 

za wzniesiony na cześć jego okrzyk. Obrona religij­
nych spraw i osobistego przekonania nie ma nic obra- 
źliwego dla innowierców, bo centrum nie zostało utwo­
rzone w celach zaczepnych, lecz odpornych. Nadreń- 
skie prowincye przeżyły czasy jeszcze gorsze, niż dzi- 
siajsze. W epoce kongresu wiedeńskiego było na całym 
obszarze dawniejszej rzeszy tylko 5 Biskupów, wszyscy 
pochyleni wiekiem, a jednak nastały czasy lepsze, bo 
wszystkich ożywiał duch wiary. Jak zebranie wiernie 
trzymać obiecało ze stronnictwem centrum, — tak 
centrum zawsze wytrwa w obronie praw katolickiego 
ludu.

Baron Loe zamyka posiedzenie wznosząc okrzyk 
„niech żyje“ na cześć najdostojniejszego ks. Arcybiskupa 
kolońskiego.

Z powodu wiecu kolońskiego
rozpisuje się dzisiejsza poranna „Nordd. Allg. Ztg.“ i 
rozbierając rezolucye, pisze z powodu trzeciej uchwały 
(jak telegrafuje Biuro Wolffa):

że jeśli katolicy żądają przywrócenia stosunków 
kościelno-politycznych z przed roku 1840, to 
rząd temu się sprzeciwiać nie będzie; — rząd 
powróciłby chętnie do tych stosunków, tylko 
Kurya zachowuje się odpornie.

Taż sama „Nordd. Allg. Ztg.“ (jak donosi inny 
telegram), prostując liczbę tych księży, którzy nie otrzy­
mali dyspensy, odpiera zarzut „Germanii“, jakoby pan 
Gossler nie był tutaj w zgodzie z rządem i z koroną. 
Stosownie do noweli do ustaw kościelno-politycznych 
należało ustanowić zasady co do udzielania dyspens; 
zasady te określiło ministerstwo — za zgodą i potwier­
dzeniem monarchy. Minister wyznań wykonuje tylko to, 
co ministerstwo postanowiło, a król potwierdził.

Ad 1) odpowiadamy, że katolikom nie chodzi by- 
najmniój o stan rzeczy, jaki istniał przed rokiem 1840, 
a który mianowicie u nas odznaczał się srogością i

tatami i słowami królewskiemi.
Ad 2) Faktem jest mimo wszelkich wywodów 

„N. A. Z.“, że kilkuset księżom odmówiono udzielenia 
dyspens, i że w skutek tego setki parafian pozostawają 
w duchówem sieroctwie.

KOBKSfOMCÏE ASBÏBBA POZNAKUJ
Kraków, 14 kwietnia.

(Swięti.— Eestauraeya. zamku. — Zjazd literaeko-liistoryozny. — 
Jubileusz Kochanowskiego.)

(Omega.) Święta przeszły cicho w Krakowie. Nie 
było żadnego z tych wystawnych święconych, w trady- 
cyą już niejako weszlych, ani pod „Baranami,“ ani 
u delegata namiestnictwa hr. Badeniego, który wyjechał 
do Włoch do rodziny.

Sensacyą sprawiła bytność w naszem mieście pana 
Kowacsa, delegowanego przez architekta nadwornego 
p. Hasenauera, który w najściślejszem incognito zwie 
dzał zamek na Wawelu i zbierał rysunki. Zdaje się 
to wiązać z projektem restauracyi zamku — projektem 
który od dłuższego czasu uważano ze smutkiem za za 
niechany. Sprawa ta, wyszła z tej samój inieyatywy,

sprawie zachowa, jednakże jest rzeczą pewną, że będzie 
głosował za propozycyami rządowemi, tern więcej, że 
fanatycy upaństwowienia nie przeważają w klubie cze­
skim. Wątpimy nawet, aby 5 posłów młodocze- 
skich w myśl „Narodnich listów“ byli stanowczo prze­
ciwni przedłużeniu przywileju kolei północnej. W ka­
żdym razie już sam fakt, że jedne „Narodni listy,“ i to 
tylko w koreśpondencyach wiedeńskich, piorunują prze­
ciwko ugodzie, dostatecznie świadczy, iż ewentualna opo- 
zyeya w klubie czeskim będzie nader słaba.

Ńa wczorajszy artykuł „Polityki“ korespondent 
„Narodnich listów“ odpowiada dziś róźnemi ogólnikami. 
Na wstępie uznaje, że „Polityce“ nie przypisuje innych 
powodów, jak polityczne, przedmiotowe. W austrya- 
ckich stósunkach prasowych zastrzeżenie takie zawsze 
jest na czasie. W przeciwnym razie „Politik“ byłaby 
niezawodnie odpowiedziała „Naródnim listom“ owemi 
słowami z Seneki, które zeszłego roku przytoczył mini­
ster D un aj e wsk i: „Quidquid in alio repre- 
henditur, id unusąuisąue in suo sinu 
inveniet.“ Co w danym razie znaczyłoby: gdyby 
każdy poważny dziennik], który przemawia przeciwko 
upaństwowieniu kolei północnćj, był przekupiony 
od Spółki tój kolei, natenczas możnaby przeciwnie 
twierdzić, że każdy dziennik, przemawiający przeciwko 
przedłużeniu przywileju, usiłuje od Spółki wytargować 
znaczniejszy „Schweiggeld," aniżeli mu ofiarowano! Na­
turalnie w obec takich argumentów, wszsikie 
rozprawy dziennikarskie stałyby się niegodną komedyą. 
Zresztą każdy inteligentny czytelnik w artykule „Poli­
tik“ łatwo się dopatrzył, że tam nie chodziło tyle 
o koić} północną, ile w ogóle o wyjaśnienie wielkich 
niebezpieczeństw, jakiemi systemupaństwawia- 
nia kolei żelaznych zagraża interesom narodo­
wym i lokalnym. Korespondent „Narodnich listów“ 
dziwi się, dla czego „Politik“ nie występowała prze^ 
ciwko upaństwowieniu innych kolei ? Ale raz „Politik * 1 
oczywiście nie chciała występować przeciwko odnośnym 
propozycyom rządowym, powtóre zaś za upaństwowie­
niem kolei np. Elżbiety, Franciszka Józefa itd. przema­
wiały pewne szczegółowe powody, zwłaszcza, że te ko­
leje pobierały subwencyą państwową. Natomiast tern 
samem prawem, którem się teraz niektórzy domagają 
upaństwowienia kolei północnej, trzehaby żądać też 
upaństwowienia kolei Karóla-Ludwika, lwowsko-czernio- 
wieckiej, tak zwanej kolei „państwowej“ (austryacko- 
francuzkiej), kolei południowej, słowem wszystkich kolei 
prywatnych, a właśnie ten system „Politik“ uważa za 
niebezpieczny. ......

Korespondent „Narodnik listów“ popisuje się tez 
znanemi frazesami przeciwko akcyonaryuszom 

ogóle. W sejmie niemieckim p. Windthorst 
niedawno trafnie oświadczył: przecież akcyonaryusze są 
obywatelami, jak wszyscy inni. Z naszej strony doda- 
jemy, że akcyonaryusze są bardzo potrzebną 
i pożyteczną klasą ludzi, gdyż swemi kapita­
łami umożebniają przedsiębiorstwa, z których potem 
ogół ciągnie korzyści. Prawda, że niektórzy akcyona­
ryusze osięgają bardzo znaczne zyski, ale też inni po­
noszą bardzo wielkie straty. Trzeba więc uwzględnić 
ryzyko akcyonaryuszów, zamiast ryczałtem na sposób 
socyalistów czerwonych lub państwowych piorunować 
przeciwko akcyonaryuszom.

------- ---

co Muzeum narodowe i innych kilka kwestyi, była 
przed paru laty na najlepszej drodze. Podniesiona 
z aprobata rządu podczas bytności cesarza Franciszka 
Józefa w Krakowie, dzięki poparciu delegacyi od sejmu 
uzyskała sankcyą monarszego nie tylko zezwolenia, ale 
poparcia i protekcyi.

Niestety, jak wszędzie u nas, wmięszały się tu in­
teresa i ambicye osobiste i sparaliżowały sprawę pu­
bliczną, tej narodowej i artystycznej doniosłości, jak re- 
stauracya zamku Piastów i Jagiellonów. Protestacye 
opinii publicznej, popartej uchwałami obu Towarzystw 
technicznych krajowych i Zjazdu techników w Krako­
wie przeciwko narzucaniu się jednego z architektów, 
niezbyt szczęśliwego w dotychczasowych próbach restau­
racyjnych, a cieszącego się protekeyą wpływowój osobi­
stości, oraz drażliwie postawiona kwestya dość wyso­
kiego wynagrodzenia, z pominięciem sejmu, przygoto­
wawczych prac tegoż architekty — wysoce zadrażniły, 
zabagniły rzec można tę sprawę.

Zdawałoby się prostćm, że, jeśli lista cywilna ma 
łożyć na restauracyą zamku, należałoby zostawić wybór 
architekty i wygotowanie planów zarządowi ochraistrzo- 
stwa dworu które ma do swćj dyspozycyi całe biuro 
budownicze, złożone z najznakomitszych architektów mo­
narchii. Niewątpliwie niepominiętoby w tej tak ważnej 
dla kraju kwestyi, gdzie idzie o pierwszorzędny pomnik 
narodowy, zasiągnięcia zdania naszych archeologów 
i znawców sztuki. Prawdopodobnie osobna komisya, 
czy to pod egidą konserwatora zabytków czy akademii 
zostającego, byłaby ad hoe ustanowioną, aby na miej­
scu kierować a przynajmniej prowadzić nadzór nad' ro­
botami. W ten sposób uczucie narodowe i miłość wła­
sna kraju byłyby zupełnie zaspokojone. Co zaś do ar­
chitekty, któryby z jakąkolwiek szansą sukcesu mógł 
wziąć brzemię to na swe barki — napróźno tu u nas 
oglądalibyśmy się za nim; tak wybitnego, pierwszorzę­
dnego talentu, któremuby śmiało można powierzyć re­
stauracyą dzieła Bartłomieja Bereei Floreutczyka, brak 
u nas zupełny. Jeden może Gorgolewski, znany lepiej 
u was a głośny już w całym kraju, mógłby może pod­
jąć się tego zadania. Nie przesądzając jednakże, kto 
będzie architektem mającego się restaurować Wawelu, 
pocieszającym wielce byłoby już krokiem, żeby ochmi- 
strzostwo dworu zaczęło choć zbierać materyały do tej 
przyszłćj pomnikowej pracy.

Słowa cesarza i jego znana dobra wola dają nam 
w każdym razie gwarancyą, że sprawa ta przez nie­
przyjazne prądy może być chwilowo odroczoną — ale 
nigdy na seryo zaniechaną.

Jak Poznań, tak i my krzątamy się już około 
przyszłej uroczystości 3001etniego jubileuszu Jana Ko­
chanowskiego. Program Zjazdu historyczno-literackiego 
ogłoszony był we wszystkich dziennikach, nie potrzebu­
jemy więc go tu powtarzać. Zarząd Muzeum narodo 
wego wraz z komisyą jubileuszową Akademii Urnieję 
tności projektują urządzenie na maj i czerwiec, tj. na 
czas zjazdu i największego ruchu kąpielowego przez 
Kraków, wystawy z XVI wieku. Zarząd Muzeum bierze 
na siebie cały dział sztuki i pamiątek po Janie Kocha­
nowskim. Komisya akademicka wystawę ksylografi ;zną, 
tj. drzeworytnictwá, druków, rękopismów z miniaturami 
i t. p. Wystawa ta, jakkolwiek nie ma i nie może 
przybrać takich rozmiarów, jak wystawa Sobieskiego — 
będzie niewątpliwie najwybitniejszym punktem progra­
mu uroczystości 3001etniego jubileuszu piewcy z Czar­
nolasu. NIEMCY.

Praga, ezeslsa, 13 kwietnia. 
(Żelazna kolei północna.)

(XX) W sprawie przedłużenia przywileju kolei 
północnej dwa główne organa ezeskie „Politik“ 
i „Narodni listy“ zajęły wręcz odmienne stanowisko. 
Młodoczeski dziennik, albo raczej jego wiedeński kore­
spondent, teu sam, który raz po raz napadał na Pola­
ków i z tego powodu w „Polityce“ doznał niejednej 
odprawy, gorąco przemawia za upaństwowieniem kolei 
północne:. Natomiast „Politik“ wczoraj wystąpiła z arty­
kułem, w którym wykłada niebezpieczeństwa systemu 
upaństwawiania kolei żelaznych i oświadcza, że w spra­
wie kolei północnej upaństwowienie nie może być głó­
wnym ani wyłącznym celem autonomistów. „Politik“ 
zapewnia, iż to zdanie zgadza się z przeważają 
cym prądem w klubie czeskim. Oczywiście znaczy to, 
że redakeya, zanim ogłosiła odnośny artykuł, porozu­
miała się z dr. Riegrem, który wprawdzie nie sta 
nowi sam klubu czeskiego, ale którego głos w ważnych 
kwestyach zawsze ostatecznie decyduje. W danym ra 
zie tern mniej wątpić można, że klub czeski głosować 
będzie za propozycyami rządowemi, ponieważ nie ma 
żadnego poważnego powodu, aby z tej kwestyi zrobić 
casus beili przeciwko rządowi. Klub czeski tak samo, 
jak Koło polskie, nie uchwalił jeszcze, jak się w tej

wiadało przesilenie w ministerstwie, albo obsadzenie na 
nowo posad opróżnionych.

— O narodowo-liberalnym wiecu w 
Neustadt n. H. piszą, że zebrało się na mm wielu 
Niemców z południowych i południowo-zachodnich stron 
Niemiec. Miąuel z Frankfurtu długo mówił o heidel- 
berskiój deklaracyi, tyczącej się polityki celnej, podat­
kowej i socyalnćj, Eckard z Mannheim o ogólnych 
stósunkach politycznych, dr. Biihl o zabezpieczeniu ro­
botników. Ostatecznie przyjęto jednogłośnie rezolucyą 
przystąpienia do deklaracyi heidelberskiej i polecenia , 
stronnictwom, by się przyłączyły do orgamzacyi partyi 
uarodowo-liberalnćj. Według telegramu „Frankf. Ztg. 
Miąuel żalił się na secesyą. „Heidelberski program do­
tyka tylko kwestyi naglących; polityka celna i ekono­
miczna spoczywa; lepszy system teraźniejszy od cią­
głego wahania.“ Mówca popiera cła zbożowe w celu 
obrony rolnictwa i przemysłu. „Wzrastający dobrobyt 
wyszedł na korzyść ruchomych kapitałów. Na cukier 
i wódkę większe nałożyć należy podatku Kwestya mi­
nisterstwa rzeszy jest kwestyą mniejszej wagi; idea 
państwa powinna się rozwijać w skutek zgody i porozu­
mienia poszczególnych krajów.“ Mówca broni praw 
parlamentu, przemawia za tajnóm głosowaniem ( wystę­
puje przeciw postępowcom w kwestyi militarnej i so- 
cyalnój reformy kanclerza. Kończy wypowiedzeniem 
nadziei, że między narodowym liberalizmem i kanc e- 
rzem ostatecznie porozumienie nastąpi. t

— Piszą z Kieritsch: Na dzisiajszem ze­
braniu mężów zaufania 14 okręgu wyborczego saskiego 
do rzeszy niemieckiej, na którćm dr. Frege-Abt- 
n au ud orf zdawał sprawę ze swych czynności w par­
lamencie, na wniosek mówcy uchwalono jednogłośnie 
wystosować do kanclerza adres zgody na uchwałę rady 
związkowej z dnia 5 kwietnia.

KOSYA.
* „Petersburger Ztg.“ donosi, że komisya 

żydowska ukończyła już część programu swego, tj. ze­
brała i przejrzała wszystkie ustawy, wydane w w. XVII 
i XVIII w Rosyi, na Rusi i Litwie przeciwko żydom. 
Obecnie zostaną nowożytne ustawy, wydane takwRosyi, 
jak i w innych krajach Europy, zestawione ; trzecią 
część zadania komisyi stanowić będzie wyjaśnienie i zba­
danie całego materyału, oraz uzasadnienie środkow, ja­
kie zalecone będą.

— Ze swata rewolucyjnego. Z Peters- 
burga donoszą o nowych aresztowaniach. Pani Wi- 
nitska, literatka, napisała do pewnego wysokiego urzę­
dnika list, w którym go prosi o zniesienie rozciągnię­
tego nad nią nadzoru policyjnego. Z powodu tego listu 
ku wielkiemu swemu zdziwieniu została aresztowaną, 
a następnie z Petersburga wydaloną. Wywieziono ró­
wnież z tego miasta studenta uniwersytetu Kłopczaja 
w skutek raportu inspektora studentów. Donoszą także 
o uwięzieniu prezesa pewnego ziemstwa, dalej urzędnika 
ministerstwa komunikaeyi, Antouieskiego, dwóch litera­
tów, Stokalic.za i Afanasiewa, oraz dozórcy w obucho- 
wskiój fabryce prochu, Serge. - Bardzo czynną jest 
także polieya w Kijowie. Dwaj rewolucyomsci, areszto­
wani w Charkowie z powodu posiadawa tajnej drukarni, 
uciekli z więzienia.

FRANCYA:
* Paryż, 15 kwietnia. Przy odsłonięciu pomnika 

Gambety w Cahors dnia 14 bm. miał mowę prezes 
ministerstwa, Ferry, w której wyraził żal nad Przed­
wczesnym — jak mówił —- zgonem Gambetty. blawii 
wysoko patryotyczne czyny Gambetty. Zakończył toa­
stem na cześć jedności stronnictwa republikańskiego. 
Minister wojny Campenon składał pamięci Gambetty 
hołd od armii, podnosząc tę myśl, że naród każdy 
o tyle na świecie ma znaczenie, o ile sam zdołaj wy­
tworzyć w sobie siłę, a przytćm uszanuje prawa innych 
narodów. Zakończył mowę okrzykiem wdzięczności armii 
dla pamięci Gambetty.

Biskup z Cahors, otoczony duchowieństwem, wy­
raził reprezentantom rządu uległość swą, oświadczając 
przytćm, że pod jego władzą zostające duchowieństwo 
należy do stronnictwa republikańskiego. Ferry podnę- 
kował, oświadczając, że zadaniem jego będzie utrzymać 
konkordat, łączący jiaństwo z Kościołem.

— Trzy ciekawe szczegóły. P aweł Brr, 
były minister sprawiedliwości, znajdował się w okolicy 
Lourdes w gościnie i przy stole pozwalał sobie dowci­
pów nieszczególnego rodzaju, jak np. i takiego, że w gr° 
cie Najśw. Panny w Lourdes doznał cudu, ale wprost prze­
ciwnego niż inni, bo wszedł zdrowy, a wyszedł z niej bar 
dzo chory. Vÿypowiedziawszy teu „wielki“ dowcip, zaśoua 
się z całej piersi wielki eks-mimster Gambetty. Pani do 
mu, snąć odważna niewiasta, oświadczyła p. ministrowi, o 
nie sądziła, iżby p. Bert bezwzględność swą posuwał

* Berlin, 15 kwietnia. O przesileniu mi- 
nisteryalnem „Nordd. Allg. Ztg.“ tak pisze: Roz­
maite pisma zajmują się układami, jakie miały na celu 
wstąpienie p. Miąuela w skład ministerstwa pruskiego. 
Wszystkie te artykuły polegają bez wyjątku na zmyśle­
niu, tak jak inne bezpodstawne domysły o przesileniach 
w ministerstwie. Nie masz wcale mowy o wakansie, 
ani o utworzeniu nowego urzędu, któryby do takich do- 
mnieinywań mógł dać powód. Początek wszystkim 
tym zmyśleniom dało zapewne życzenie kanclerza wi­
dzenia się z p. Miąuelem w czasie jego ostatniej byt­
ności w Berlinie, które jednak spełzło na niczem, po­
nieważ pan Miąuel przed otrzymaniem zaproszenia już 
był z Berlina wyjechał. Takiemu życzeniu dziwić się 
nie należy, jeśli zważymy, jak dobre zawsze między 
kanclerzem i p. Miąuelem zachodziły stosunki, i nikt 
też nie powinien ztąd wywodzić wniosków o jakichś 
przesileniach w ministerstwach lub przyszłym jego 
kształcie. Książę Bismarck tak z powodu osoby pana 
Miąuela, jak wysokiego znaczenia, które tenże posiada 
w swej frakcyi, wreszcie z powodu jego urzędowego sta­
nowiska, któce zajmuje jako consul dirigens w tak 
znacznem mieście, jak Frankfurt nad M., zaiste zapra­
gnąć może osobistej i towarzyskiej z nim styczności; 
zkąd jednakże nie wypływa, by takie zetknięcie zapo- tak

■^¡^XSSSBSS12SÍÉ¡S.'^

Z męczeńskich dziejów
Kościoła rzymskiego

na Litwie, ZiraJzi, Basi i w Cesarstwie.

(Ciąg dalszy. — Zcbaez numer 87.)

Początkowe dzieje niektórych świątyń są wątpliwe 
z powodu braku akt, które ząb czasu strawił a pożogi 
spopieliły. Niewątpliwie jednak najstarszym ze wszyst­
kich zdaje się być kościół św. Mikołaja, zbudo­
wany przez Gedymina dla Franciszkanów w roku 1320, 
drewniany, później w r. 1400 drzewo zastąpiono mu- 
rem, kosztem wojewody Jowny, herbu Zadora. Styl 
jego ciężki, na pół gotycki, na pół romański. Jest filią 
parafii św. Jana. Kościół katedralny świę­
tego Stanisława, Biskupa i Męczennika, 
założony przez króla Władysława Jagiełłę w r. 1388. 
Wielokrotnie pustoszony i na nowo odbudowywany, nie 
ma na sobie śladów starożytności. W roku 1801 po 
raz czwarty jakoby z gruntu odbudowany, został po­
święcony przez Biskupa Kossakowskiego. Jest najoka­
zalszą świątynią katolicką na całej Litwie, ma 10 kaplic 
z różnych wieków, jednak harmonijnie połączonych przez 
ostatniego budowniczego Gucewicza. Mieści w sobie 
relikwie św. Kaźmirza Jagiellończyka, oraz popioły 01- 
gierdowiczów i Kiejstutowicsów, serce i wnętrzności 
Władysława IV, posiada wiele niepospolitych dzieł 
sztuki, osobliwie też obrazy pędzla Smuglewicza i Cze­
chowicza, piękne pomniki marmurowe, fundatorów i Bi­
skupów, w skarbcu sporo pięknych i kosztownych za­
bytków, które jednak dalój nad wiek XVI nie sięgają. 
Styi kościoła dorycki psuje 8-kątna, w pobliżu stojąca 
wieża dzwouaa, zbudowana na fundamentach pogańskićj 
wyroczni krewe-krewejty. Obok niego około roku 1500

zbudowano mały kościółek św. Maryi Magdaleny, 
przy którym Marcin z Dusznik, kąnonik wileński, szpi 
tal ufundował, kilka wsi na jego utrzymanie przezua 
czając. Po zabraniu funduszów w roku 1799 został 
zamknięty. Po roku 1831 mury jego zwalono dla 
otwarcia placu przed cytadelą, powstałą na miejscu da­
wnych zamków. Kościół św. Jana Chrzci­
ciela, 5400 parafian, archiprezbyteryalny, założony 
w roku 1388, ukończony w r. 1426 ze składek całej 
Litwy. W roku 1571 Biskup Protaszewi.cz oddał go 
Jezuitom przez siebie sprowadzonym, którzy wznieśli 
przy nim ogromny gmach, kolegium, w którym pier­
wotnie mieli gimnazyum, a później akademią, po ich 
zaś kasacie uniwersytet. Pomimo oszpecenia przez 
przybudowanie w roku 1825 niesmacznego krużganka 
i kilkukrotnych pożarów, sama budowa ścian niezmier­
nie silnych dotąd zachowała starożytny pozór wspania­
łej prostoty. Dziś jest kościołem parafialnym, ma 7 
kaplic i kolosalny organ, przeniesiony tu ze skasowanego 
kościoła jezuickiego w Połocku. Dzwonnica jego
— w kształcie czterokątnej wieży — jest naj­
wyższą w Wilnie. — Kościół św. Marcina, 
budowany jednocześnie z katedrą, stał na Zamku 
Gófnym, zburzony w czasie wojny rosyjskiej za Jana 
Kaźmirza. Dziś tylko zwaliska tój świątyni widzieć 
można. — Kościół Franciszkanów Wniebo­
wzięcia N. Panny na Piaskach przy ul. Trockiej, 
powstał za Gedymina z hojności Piotra Gasztolda, po 
kasacie zakonników i klasztoru w roku 1864 kościół 
zamknięto i obrócono na magazyn wojskowy. Wielo­
krotnie ulegał pożarom. — Kościół św. Krzyża, 
zbudowany przez Biskupa Pawia, księcia holszańskiego, 
w roku 1543 na miejsce drewnianej kapliczki, którą 
w wieku XV wystawili Franciszkanie na miejscu pier­
wotnej swej rezydencyi, nadanój im przez ich orędo­
wnika wspomnianego Piotra Gasztolda a na pamiątkę 
pierwszego męczeństwa 7 ich braci w tern miejscu za

Gedymina umęczonych. Kościółek to murowany, 
skromny; w r. 1635 Biskup Abraham Wojna osadził 
przy nim Bonifratrów, oddając im w opiekę zbudowany 
tu przez siebie szpital obłąkanych. Wewnątrz kościół 
ten posiada zdrój przeezystćj wody ujęty w studnią; 
woda ta od wieków słynie ze swej leczniczej własności 
w chorobach ocznych. — Kościół św. Piotra
i Pawła Apostołów, związany także z tradycyą 
sławnego orędownika < hrześciaństwa w pogańskiem Wil­
nie, owego możnowładzcv litewskiego Piotra Gasztolda. 
Stoi na przedmieściu Autokolu, ua gruzach świątyni 
wszystkich pogańskich bogów Litwy, jak chce podanie, 
choć może być wzniesiony o wiele później, to jest za 
Jagiełły. Za Biskupa Tabora w r. 1500 należał już do 
starych świątyń i to tak dalece, że uległ rozbiorowi 
a Biskup wystawił nowy drewniany, który przetrwał aż 
do roku 1688, ulegając jednak w ciągu tego czasu pa­
rokrotnym pożarom, dopiero w tym roku Michał Pac, 
hetman litewski, nie szczędząc nakładu, sprowadził 
budowniczych i rzemieślników z Włoch, którzy też 
wspaniałą świątynią w kształcie /krzyża zbudowali. 
Przedtem jednak w roku 1638, z polecenia Eustachego 
Wołłowicza, objęli go w zarząd kanonicy łateraneńscy, 
w r. 1625 tu sprowadzeni. W roku 1682 dopiero 
ukończony, pod względem wewnętrznego upiększenia na 
całej Litwie nie ma sobie równego. Ow hetman Pac 
zbudował tu nadto wielkim nakładem klasztor dla tych 
kanoników, nader bogato go uposażywszy. Oddał im 
także piękny obraz św. Magdaleny de Pazzis, obraz 
Ukrzyżowania, który woził z sobą na wyprawy, dwa ko­
tły wojenne zdobyte na Turkach pod Ghoeimem, bogatą 
skrzynią, kobierce i inue przedmioty. Po skasowaniu 
klasztoru od r. 1864 jest parafialnym, liczy zaś 5212 
parafian. — Kościół św. Ducha, zbudowany roku 
1441 przez króla Aleksandra Jagiellończyka, w 10 lat 
potem oddany Dominikanom. W czasie wojny' rosyj­
skiej 1655 r. zgorzał. Po wojnie przez lat 14 wszyst-

kie klasztory dominikańskie na Litwie nadsyłały ofiary 
w budulcu, materyałach i pieniędzach, przy pomocy 
których w roku 1688 został ukończony i przez Kon­
stantego Brzostowskiego, Biskupa wileńskiego, ua no»? 
poświęcony. W tym czasie Aleksander Hilary Połubin 
ski zbudował tu klasztor Dominikanek, który kryty1? 
gankiem z kościołem połączył. Klasztor ich jedna 
w r. 1748 zgorzał i już więcej nie powstał. Donn«1' 
kanie, którzy gmach swój ocalili, utrzymywali w n>® 
do r, 1844 seminaryum wyższe, w którem udzie a 
stopni akademickich. Od tego roku po ich skasować 
kościół został parafialnym. Dziś ma 4830 PaIi\ 
i wielki dźwięczny organ. — Kościół Bernar i 
nów ś w. A n n y, mały ale prześliczny, założyła Ann , 
w. księżna Witoldowa w roku 1392, oddany w X 
katolikom niemieckim, jest parafialny, ma 690 wiemy • 
Narbut, Kraszewski i Baliński założenie jego o sto ku 
dziesiąt lat opóźniają, czemu słusznie sprzeciwia, się k 
rotyóski, oparty na dokumentach, i datę przezeń P° 
potwierdza tegoroczna rubrycela. Jest to budowa 
zrównanego wdzięku i lekkości, niezawodnie z 1 
murowanych z cegły świątyń najpiękniejsza w 
Ze zaś ¡taką jest w rzeczywistości, dość P^yP0“« 
że gdy ją w roku 1812 ujrzał Napoleon I, zachwy 
wykrzyknął: „Jabym teu kościół na dłoni przenio. 
Paryża !“ Brakło jćj tylko do pierwszeństwa nad iaze 
większej przestrzeni i kamienia na koronki ; ff!?rZy 
jednak tej świątyni zepsuto sklepieniem, które ' .va, 
Tyszkiewicz, Biskup, za Zygmunta III na n?'e,3Cti 
lonego pożarem dać kazał. W tym kościele
drówce swej po Polsce miewał kazania jakiś mnlC w 
miecki, zwący się Wiklofem, około roku 1555, rm 
pierwsze nasienia herezyi, wkrótce jednak zos a 
niętym.

(Dalszy ciąg oastąpi.)

Protaszewi.cz


daleko, aby szydził z religijnych przekonań swych gospo­
darzy i wraz z córkami opuściła salę. Śmiały commis 
voyageur uczynił niebawem to samo — tylko innemi 
drzwiami.

W St. Marcel kilkanaście matek zbiło proboszcza 
wracającego z kościoła do domu, a to z tego powodu, że 
córkom ich, mającym po raz pierwszy przystąpić do Ko­
munii św., przedłużył z ważnych przyczyn termin o kilka 
tygodni.

W Marsylii rządowy inspektor fabryk przeraził 
wmlce robotników podczas swój inspekcyi, rozebrawszy się 
w jednój chwili wobec nich do koszuli. Podobao człowiek 
ten, złożony już zresztą z urzędu, zwaryował.

WŁOCHY.
• D 0 R 2 J “ u przybyło na uroczystość 

wielkanocną, jak zwykle, kilku studentów uniwer­
sytetu inszpruckiego, którzy przy tej sposobności Ojcu św. 
jako deputowani uniwersytetu tego, złożyli adres. Ojciec 
sw. przyjmował ich na prywatnój audyencyi w Wielki 
rjątek. W przemowie swój wyraził Ojciec św. zadowo- 
eme z powodu ducha katolickiego, wyszczególniającego 

uniwersytet inszprucki, a nadto dotknął kwestyi wy­
chowania w dyecezyach pod panowaniem pruskióm. Po­
czątkowo można było się spodziewać, że rząd pruski 
starać się będzie o rozwiązanie kwestyi tój w sposób 
zadowalniający. — Obecnie atoli porozumienie się usu­
nięte zostało w daleką przyszłość. Stolica św. nie może 
się zgodzić na to, aby kandydaci stanu kapłańskiego 
otrzymywali wykształcenie na uniwersytetach, na któ­
rych wiara i moralność wystawione są na liczne nie­
bezpieczeństwa — lecz musi obstawać za tćm, aby 
kler wychowany był w zakładach, w których panuje 

uc kościelny i któreby stały pod dozorem duchownych
naczelników.

ANGLIA.
Londyn, 15 kwietnia. (Kwestya amba­

sady angielski é j w Rzymie. — Propagan- 
^• — Bezrobocie w Kidderminster.) Pismo 
londyńskie ,,Fortnightly Review“ zamieściło w łamach 
swoich artykuł zachęcający do zawiązania dyplomaty­
cznych stósunków pomiędzy Stolicą św. a Anglią. Ar­
tykuł ten wypowiada myśl, że do takiego kroku niepo- 
trzeba wcale nowych ustawodawczych środków, ponie­
waż, jak wiadomo, już w roku 1848 obydwie Izby przy­
jęły bil, za którym zmarły lord Derby tak samo, jak 
i Gladstone obstawał, a który jedynie wskutek nieod- 
gadnionój niekonsekwencyi i skutkiem dawniejszych 
uprzedzeń martwą dotąd pozostał literą. Autor arty­
kułu tego, Mazière Brady, uważa dotychczasową metodę 
utrzymywania stósunków ze Stolicą św. za pomocą „po­
dróżujących do Rzymu“ za zabawkę dziecinną i uważa, 
że teraz jest najstósowniejszy ozas przywrócić bilowi 
z roku 1848 znaczenie i ustanowić w Rzymie amba­
sadę a w Londynie nuncyaturę. Autor usiłuje do 
wieść, że korzyść dla państwa, mającego tylu katolików, 
przeważa argumenta przeciwne. Bezwątpienia odźyją 
dawno uprzedzenia protestanckie, ale to może się tylko 
stać na chwilę, ażeby potóm ustąpić spokojniejszej roz­
wadze. Wszakże królowa ma ambasadorów przy dwo­
rach mahometańskicb, cóżby jój zatóm przeszkadzało 
mieć ambasadora przy Kuryi. „Standard“ potwierdza 
i uznaje, że wywody Brady’ego doskonale były 
obmyślane.

—-W kościołach archidyecezyi west- 
minsterskiój odczytano zeszłej niedzieli pismo pa­
pieskie, dotyczące przyszłych stósunków kongregacyi 
de Propaganda fide z Biskupami, duchowień­
stwem i świeckimi Kościoła rzymsko-katolickiego w 
Angin. W piśmie, tóm oświadcza Papież, że celem wię- 

szego bezpieczeństwa własności propagandy, zarząd 
patrimonium kolegii dla wszystkich przyszłych darów 
legatów i ofiar składanych przez pobożnych wiernych 
umieszczony zostanie po za granicami Włoch. Dla 
tego postanowił Papież w różnych częściach świata na­
znaczyć miejscowości i bióra urzędowe, w których ofia­
rom wiernych nie zagrozi niebezpieczeństwo konfiskaty 
i dowolnie będą mogły być użyte do celów kongregacyi 
na korzyść misyi. 6 6 J

— W Kidderminster były wielkie zbie­
gowiska wskutek bezrobocia w fabrykach dywanów. 
Wichrzyciele zburzyli i zrabowali kilka domów osób im 
niesympatycznych, które tóż ratowały się ucieczka, 
wiele osób zraniono kamieniami. Ponieważ policya 
Dyla bezsilna, przeto zarekwirowano wojsko z Birming- 
namu; porządek przywrócono.

telegramy.
Rzym, 15 kwietnia. Jak słychać, wyda 

wkrótce Papież Leon XIII encyklikę przeciw taj­
nemu Stowarzyszeniu wolnych mularzy; w ency- 

lce tćj poleci Ojciec św. usilną pracę około 
ozwoju nauki religii w Stowarzyszeniach katoli­

ckich i związkach robotników.
z dniPeoVrsburg’ 15 kwietnia- Ukazem carskim 
8 • , a marca zamianowany został ambasadorem ro- 
von L°udi£lie dotychczas°wy poseł w Monachium, 

8in^U^are8z^’ kwietnia. Sejm odroczył się do
uJtł.

KRONIKA
miejíHiwa, jrowíflcjoíaliia i zagranicma.

Poznań, środa dnia 16 kwietnia.
czasów DoDiesieDda urzędowe. Król mianował dotych- 
dr. Gust^° nadzwrczajneS° profesora uniwersytetu w Hali 
lozofip, awa Gl°saua zwyczajnym profesorem wydziału fi-

oueznego uniwersytetu w Berlinie.
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Zle, że los sceny naszćj leży jój

Towarzystwo jest doborowe i zasługuje ze wszech miar na 
poparcie i uznanie,.

Jutro w czwartek danym będzie w Gnieźnie dramat 
Sienkiewicza: Na jednę kartę. — W piątek komedya 
Bałuckiego: Dom otwarty. — W sobotę komedya Büssa 
Rodzina Furyozów.

* Na budową sali dla Ochronki Towarzystwa dam­
skiego św. Wincentego. Z przeniesienia 30 marek 60 fen. 
Dziś nadesłał Wyczyński z Strasburga 5 mrk. Razem 35 
marek 60 fen.

* Od pana dr. Kusztelana dochodzi nas następu­
jące uzupełnienie wzmianki naszej o „IV Zjeździe lekarzy 
i przyrodników.“

„Poznań dnia 15 kwietnia 1884.
Do

Szanownej Eedakcyi „Kuryora Poznańskiego“ 
w Poznaniu.

Szanowna Redakcya „Kuryera Poznańskiego“ zamieściła 
w artykule swym: IV Zjazd lekarzy i przyrodników, wy­
drukowanym w Nr. 86 następujący ustęp:

„2) W poniedziałek rano zbiorą się uczestnicy na na­
bożeństwo w katedrze, gdzie postanowiono uprosić prze­
świetną Kapitułę o pozwolenie odprawienia Mszy św. na 
intencyą Zjazdu. Wprawdzie p. dr. Kusztelan odwołując się 
na praktyki dawniejszych Zjazdów, oraz «na tę okoliczność, 
że pomiędzy gośćmi będzie kilku innowierców, był prze­
ciwny nabożeństwu, atoli większość poparła jednomyślnie 
wniosek p. d.r. Wicherkiewicza i przyjęła nabożeństwo do 
programu Zjazdu.“

Ponieważ referat ten nie jest dokładny i przytacza 
me nazwisko, przeto w imię prawdy proszę Szanowną Re- 
dakcyą o umieszczenie następującego sprostowania.

Gdy na wniosek p. dr. Wicherkiewicza, aby rozpocząć 
Zjazd od publicznego nabożeństwa, otworzyła się dyskusya 
nad tymże wnioskiem, zabrałem głos i oświadczyłem, że 
jestem przeciwny urządzeniu osobnego nabożeństwa z na­
stępujących przyczyn:

1) że dotychczas nie było zwyczajem, aby przy otwar­
ciu Zjazdów przyrodniczych urządzano nabożeństwa, i to 
mianowicie dla tego, że pomiędzy uczestnikami Zjazdów 
znajduje się wiolu inuow.orców, i

2) dla tego, że Zjazd rozpoczyna się w drugi dzień 
Zielonych Świątek, gdzie więc w wszystkich kościołach ka­
tolickich nabożeństwa się odbywają i gdzie więc każdy 
prawowierny katolik pospieszy sam z własnej woli do ko­
ścioła.

Gdy następnie określono rodzaj nabożeństwa w tón 
sposób, aby przed otwarciem Zjazdu odbyła się cicha Msza 
św. w kaplicy królewskiój przy grobach królów Mieczysława 
i Bolesława, nateuczas nie tylko sam głosowałem za od­
prawieniem Mszy cichój, ale nawet stawiałem poprawkę, 
aby Msza św. nie o 11 godzinie, jak proponowano, lecz 
w czasie pomiędzy godziną 9 a wpół do 11 z rana odbyć 
się mogła, i to z przyczyny, że zagajenie Zjazdu ma na­
stąpić o godzinie 12.“

* W piątek o godzinie 4 po południu odbędzie się 
posiedzenie rady miejskiej.

* Proces, który wytoczono redaktorom „Gońca W.“ 
pp. Jaukowskiemu (odsiadującemu obecnie karę dwuletniego 
więzienia) i Białoszyńskiemu o wykroczenie przeciw § 131 
kodeksu karnego, — a który miał się toczyć w duiu dzi­
siejszym przed tutejszą Izbą karną sądu ziemiańskiego, zo­
stał odroczony z powodu choroby jednego z oskarżonych.

* Z nowym rokiem szkolnym wstępuje przy tu­
tejszych szkołach miejskich 8 nowych nauczycieli: Kühn 
Lange, Dreschor, Witkom, Jeschke, Schleif, Degórski iKoł- 
dykiewicz. — Widzimy, że bardzo mało Polaków, co się nio 
dzieje wyjątkowo.

* Wczoraj zrana odbyło się na sali handlowej zebra­
nie mularzy, celem oboru delegatów do obrad nad nowym 
statutem kasy chorych. Wybrani zostali pp. Jerzy Wiśnie­
wski, Henryk Muller, Józef Bartosz, Oton Eoske, Andrzej 
Skrzypczak, August Otto i Ferdynand Tuute. — Po południu 
odbyło się zebranie cieśli, budowniczych statków wodnych, 
młynów i studniarzy; na delegatów wybrani zostali pp. cieśla 
Glatzel, C. A. Stüber, studniarz Vollhase, czeladnicy ciesielscy 
Stanisław Krüger, Wojciech Pawłowski, Franciszek Bösche 
i Marcin Bociański.

* Kotlarska kasa chorych. Członkowie tój kasy 
wybrali w dniu 15 b. m. starszym p. Karola Krysiewicza, 
zastępcą jego p. Lischkego, starszym czeladnikiem p. J. W. 
Josepha, zastępcą jego p. Władysława Paprzyckiego.

* Szczepienie ospy dzieciom z Poznania, Jerzyc, 
Mullackshausen, z Wildy i św. Łazarza rozpoeznie się w tym 
roku w czwartek dnia 1 maja i trwać będzie do soboty dnia 
14 czerwca. Plan tego szczepienia porozlepiano po słupach 
afiszowych.

* W poniedziałek dnia 28 bm. odbędzie się w lom­
bardzie miejskim sprzedaż przepadłych fantów od Nr. 20057 
do 27922.

* Od pewnego czasu sterczą na afiszowych słu­
pach poznańskich wielkie malowidła przedstawiające Tor- 
ąuemadę (otoczonego aureolą świętości) i palenie ofiar in- 
kwizycyi. Dla czego władze tutejsze spokojnie patrzą na 
tego rodzaju ekspozycye? Czyby to miały być pierwsze 
objawy „Kunstvereinu?“ W takim razie proponujemy, aby 
raczej porozlepiano sceny z prześladowania unitów, mordo­
wanych za wiarę przez dzisiejszych sojuszników!

* Hotel „Bazar“ w Miłosławiu, pobudowany przed 
80 laty przez dziada hr. Mielżyńskiego i oddany do użytku 
rodakowi, przeszedł w tych dniach w ręce żydowskie. Rzecz 
miała się jak mżój: Pan budowniczy Rabski z Miłosławia 
chciał sprzedać Bazar i oświadczył publicznie, że rodakowi 
o kilka set talarów sprzeda taniój. Dowiedzieli się o tóm 
znani w okolicy żydzi Proser i Held i podsunęli kupca 
w osobie p. Jeziorsowskiego, któremu po krótkich układach 
pan Rabski hotel sprzedał, opuściwszy kilka set talarów. 
W tydzień później p. Jeziorkowski sprzedał „Bazar“ żydowi 
Heldowi, przyczóm, jak powiadają, zarobił 2000 marek.

* Nowe ajentury pocztowe otwarte zostaną z dniem 
16 bm. w Piechamnie, Szemborowie i Zalesiu (pod Borkiem).

* Cukrownia w Miejskiój Górce zamyśla wybudować 
podrzędną kolej z Rawicza do Miejskiój Górki.

* W Buku na sali p. Degórskiego odbędzie się dnia 
26 b. m. koncert na rzecz reparacji kościoła św. Krzyża.

* W Jarocinie dnia 20 kwietnia odbędzie się przed­
stawienie amatorskie na cel dobroczynny. Odegrane będą: 
„Szkoda wąsów“, „Prima aprilis“ i „Przybłęda“. Początek 
o godzinie 7 wieczorem. Przedstawienie odbędzie się na sali 
p. Mullera w ratuszu. O liczny udział uprasza grono ama­
torów.

* Donoszą nam z Gryfli, dnia 14 kwietnia, że ro­
dacy nasi pp. Dr. Zbigniew Wiśniewski z Poznania i 
Jan Biziel z Osieczny zdali egzamin na lekarzy prakty­
cznych.

* Na politechnice Zurychskiej złożyli egzamin 
„cum laude“ i otrzymali patenta na inżynierów rodacy nasi 
pp. Witold P r e y s s z Inowrocławia i August hr. Breza 
z Drezna. Obydwaj ci młodzi technicy otrzymali posady 
inżynierów rządowych w Grecyi i wkrótce na miejsca prze­
znaczenia się udają.

* Na spowiedzi otrzymał w sobotę jeden z kapłanów 
warszawskich, jak się dowiaduje „Knryer Warszawski“ — 
trzy zwroty od skruszonych penitentów dla doręczenia ich 
poszkodywanych. Pierwszym zwrotem jest suma 120 rs„ 
skradziona przed dwoma laty osobie niewiadomój; pieniądze 
te przeznaczone więc zostały na podrzutków. Drugi zwrot 
stanowi list zastawny na 500 rs. i został on poszkodowa­
nemu natychmiast doręczony. Trzeci wreszcie zwrot składa 
się ze złotój monstrancji, skradziznej przed paru laty w ko­
ściele w Chełmowie (w Sandomierskióm). Ziwiadomiono o 
tem listownie miejscowego proboszcza.

* Jeden z wiedeńskich anarchistów mechanik 
Herget, rodem z Berna morawskiego, bawił krótki czas w Ber­
linie i chciał się tam osiedlić. Prezes policji nie pozwolił 
atoli na to na podstawie § 28 ustawy antisocyalistycznój.

* Starożytni Rzymianie w Pompei. Z kroniki 
Jana Lama, drukowanśj w „Gazecie Lwowskiój,“ wyjmujemy 
następny ciekawy wyjątek:

Włosi, którzy dotychczas jak na ponętę dla turystów 
spuszczali się zupełnio na pomniki swojój sztuki i sławy, 
na swoich śpiewaków, na tajemniczy urok kanałów weneckich, 
na błękit zatoki neapolitańskiej, na rozbójników kalabryj- 
skich i sycylijskich i na makaron z parmezanem — wy­
myślili spektakl zupełnie nowy w swoim rodzaju, który sta­
nowić będzie great attraction dla synów Albionu, rozmiło­
wanych w klasyczności greckiśj i rzymskiój. Miejscem wi­
dowiska będzie Pompei, i to w maju wśród największego 
skwaru. Starorzymski imperator zwiedzi niby t.ę niegdyś 
wiledżiaturę Rzymian, otoczony strażą pretorianów, mając 
w orszaku swoim augurów, westalki, i wszystko co mu było 
potrzebne do zbawienia, i niesiony w przepysznój lektyce, 
poprzedzonśj przez liktorów. W mieście wykopanóm z pod 
popiołów i gruzów przyjmować go będzie i witać z uniżo­
nym zapałem tłum, przebrany w stroje pierwszych po Chry­
stusie wieków. W sklepach wystawione będą na sprzedaż 
towary, jakie w nich sprzedawano za czasów Tyberiusza, 
jednóm słowem, wszystko to, co zginęło w oczach Pliniusza, 
odżyć ma na nowo. W teatrze odbędzie się przedstawienie, 
cezar zwidzi bazylikę, forum, i inne rzeczy godne widzenia, 
odbędą się sądy nad więźniami, przykutymi do murów wio­
chach podziemnych, pretor rozstrzygnie spór między hurto- 
wnym dostawcą ryb a staro-pompejańskim „greislerem“, a 
wszystko zakończy się wielkiemi gonitwami w dobrze zacho­
wanym cyrku, 1805 lat półniój, uiż odbyć się mogło w rze­
czywistości. Korespondent „Daily Tolegraphu“, który donosi 
o tym pomyśle, robi uwagę, że Włochom nie tyle zależy na 
wznowieniu owych wspomnień z lat dawno ubiegłych, ile 
na wprowadzeniu w bieg brzęczącój monety srobrnój i zło­
tój, z portretem królowój Wiktoryi — bo też za Jnliuszów, 
Klaudiuszów, i Flawiuszów nie znano w Italii brudnych 
szmat papierowych, które tam dziś zastępują pieniądz. Przy­
puszczano także, że wrażenia tylko popsują: gwizd lokomo­
tywy, katarynka i nieunikniony fotograf ze swoim aparatem. 
Caesar Augustus, wysiadający z wagonu trzeciśj klasy i na­
tarczywie nagabywany o bilet przez konduktora; szafka gra­
jąca : telle ótait madame Angot itp. dodatki ujmą zapewne 
niejednę uroczystą stronę całemu widowisku.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 17 kwietnia, 
św. Rudolfa b. Wschód słońca o godzinie 5 mi­
nut 2. Zachód o godzinie 6 minut 59.

Długość dnia 13 godzin 57 minut.
Wypadki historyczne. 1525 Upokorzeni Gdań­

szczanie przysięgają na wierność. — 1577 Pobicie zbunto­
wanych Gdańszczan. — 1794 Utworzenie rady tymczasowej. 
— 1831 Bitwa pod Karmiałowem. — 1832 Sprawa Polski 
w parlamencie angielskim.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Konkurs dramatyczny warszawski został onegdaj rozstrzy­
gnięty. Z ponrię izy nadesłanych czterdziestu trzech utworów, 
zakwalifikowano do wspólnego czytania pięć sztuk następują­
cych: 1) Hreczecha, Josielowski i spółka, komedya proz, w 5 
aktach — 2) Za późno, komodya prozą w 5 aktach, — 3) Pa­
nowie stworzenia, komedya prozą w 4 aktach, — 4) Zona cudzo • 
ziomca, dramat prozą w 4 aktach, — 5) Plorynda dramat wier­
szem w 3 aktach. Następnie trzy z tych sztuk, a mianowicie : 
Hrcczecha. Panowie stworzenia i Zona cudzoziemca pomimo pe­
wnych zalet, nie zostały dopuszczone do ubiegania się o nagrody. 
Uchwalono też następnie nie przyznawać pierwszej nagrody 
(600 złr.) z powodu, iż żaden z nadesłanych utworów nie od­
powiada ściśle Warunkom, w konkursie przepisanym. Rozpoczęto 
więc dyskusyę co do przyznania drugiej nagrody (300 złr.) i 
takową po ożywionych rozprawach otrzymał dramat w 3-ch aktach 
wierszem p. t. Florynda. Autorem sztuki tej, po rozpieczętowa- 
niu koperty, okazał się p Felicyan Faieński, znany literat i 
pueta. Trzeciego stopnia nagrody (polecenie do grania) nie 
przyznano żadnej komedyi, z tego powodu, iż komitet nio czuł 
się w zasadzie upoważniony do dyktowania poprawek autorowi.

PRZY3YŁI DO PBZSAHIA
dnia 15 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Brzeski z Czarn­
kowa, Malinowski i Wegnęr z Warszawy, Dattelbaum 
z Wrocławia, Czochron z Garbów, Tomczewski z Wie­
lichowa, Sobotta z synem z Doruchowa, Winkler z Go­
stynia, Szrajbrowski z Brzezia, Raumuud z Konina, 
Huver z Magdeburga.

(Madesłano).
Kobiety i panny

często skarżyły się, że po zażyciu tego lub owego lekarstwa za­
miast ulgi większe miały boleści. Z tego powodu ostrzegamy 
wszystkie te, które zniewolone są używać lekarstw rozwalniają- 
cych, ażeby nie używały zbyt silnie działającej a rozwalniającej 
wody, pigułek, soli i innych miitur, tylko pigułek szwajcarskich 
aptekarza R. Brandta uznanych przez pierwszorzędne powagi 
lekarskie na pewno skutkujące i łagodne lekarstwo. — Nabyć 
ich mężna w znanych aptekach. (785)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin, 15 kwietnia. (Miejskie targowisko cen­
tralne. Sprawozdanie dyrekcyi). Na sprzedaż spę­
dzono 2481 sztuk bydła rogatego, 4483 trzody chlewnej, 1066 
cieląt, 9730 skopów. — Jak zwykle po świętach spędzono by­
dła nie wiele. I na eksport wpłynęły uroczystości wielkanocne, 
chociaż w skopach był handel dość ożywiony. — Bydło ro­
gate. Interes był cokolwiek więcej ożywiony aniżeli w zeszłym 
tygbdnu, naturalnie z wyjątkiem ciężkich starszych woiów 
każdego gatunku, któro tak eksporterzy jak i nasi rzeźnicy co­
raz więcej zaniedbują i tylko chyba po cenach zniżonych kupują. 
To, co pozostanie, należy do tój kategoryi towaru. Płacono 
za 1 gatunek 56—60 mrk., za II 46—50 mrk., za III 41 
do 44 mrk., za IV 36—40 mrk. za 100 funt, wagi bitej. — 
Trzoda chlewna. Pomimo siósunkowo ożywionego eks­
portu przebieg targu był powolny z powodu nie załagodzonego 
jeszcze sporu pomiędzy handlerzami a rzeźuikami. Wszystkiego 
nie sprzedano. Zdaje się atoli, że niebawem zitirg zostanie za­
łatwiony. Płacono za trzodę, którą handlowano wraz z wspo­
mnianą przez nas w zeszłem sprawozdania należytością za od­
dawanie — za najlepsze meklomburgskie 44—45 mrk., za po­
morskie około 43 mrk., za lżejsze (Sengery) 41—42 mrk., za 
100 funt, przy 20 pret. tary, za bakońskie około 50 mrk. przy

45—50 font, tary za sztukę. — Boz należytości za oddawt-' 
nie — wyłącznie towar Dierwszotzędny — 43—50 mrk. za 100 
fu-.t. przy 20 pret. a częstokroć 40 funtów tary n sztukę. — 
Ciolęta. Targ był ożywiony i poszedł gładko. Płacono za 
(ratunek I 53—58 fen., za II 45—50 fen. za funt wagi bi­
tej. — Skopy. Handel był cokolwiek więcej ożywiony jak 
dotychczas spędzone skopy sprzedano dość szybko, gdyż już 
wczoraj był popyt na eksport. Płacono za gatunek I 45—50 
fen., za najlepsze angielskie jagnięta do 50 fen., za gatunek 
n 35—42 fen. za funt wagi mięsnej.

(W.) Poznań, 16 kwietnia (—Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto spok.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano —.— cetnnar. 

płac., kwiecień 133,— płc. kwieeień-maj 133,— plac., maj-czer­
wiec 134.— płc., czerwiec-lipiec |136,— płac., lipiec-sierpień 
138.— płac, wrzes.-paźdz. 139,—.

Okowita: stale’.
Cena .wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na kwiecień 46.'-- plac, na kwiecień-maj 46.10 płac., na maj 
46,SO pł.. czerwiec 47,— płc.. lipiec 47,60 płc., sierpień 48,10. 
wrzesień 48,10, październik 47,40.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 45.90 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Zyto. Wypowiedziano---- centnarów. Cena wypowie­
dziana 133,—, kwiecień 133,—, kwioeieó-maj 133,—, maj-czer- 
wioc 133,—, czerwiec-lipiec 135,—, lipiec-siorpteń 137,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000% Tralles. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 46,20 marok, 
kwiecień 46,20, maj 46,40 czerwiec 47,10, lipiec 47,60, sierpień 
48,20, wrzesień 48,20, w miejscu bez beczki 46,—.

Sprawozdani© targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 16 kwiotnia 1884.

«-»•{ES za 100 kil. 5 — 3 _
4

Siano - 6 25 4 — 5 12
Groch
Soczewica - — — — — — —
Fasola -
Kartofle 3 60 2 80 3 20
Wołowina | k^a za 1 kil. 1

1
40
20

1
1

20 1
1

30
10

Wieprzowina - 1 20 1 — 1 10
Skopowina - 1 20 — 90 1 Oó
Cielęcina - 1 20 1 — 1 10
Słonina 1 50 1 40 1 45
Masło 2 60 2 — 2 30
Jaja za kopę 2 60 1 2 50 2 55

Bydgoszoz, 15 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogi. 

Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 178—180
mrk., jasno-ciemna zdrowa 170 —175 mrk., poślednia 155 do 
165 mrk.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękne 136—137 mrk., 
średnie 133—135 mrk.. poślednie 130—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—145 mrk., średni — 
mrk., pośledni 125—130 mrk.

O n i es w miejscu 125—140 mrk., pośledni —,— m. 
Groch, wrzący 160—170, na paszę 140—145 m. 
Okowita za 100 litr, a 100% 47—47,50 m.

Wrocław 15 kwietnia 1884.
Zyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano----- - cent.

Cena wypowiedziana —,—, kwiecień 148,— żąd., kwiecień-maj 
148, — żądano, na maj-czerwiec 148,— żądano , czerwiec-lipiec 
148,— żąd., lipiec-sierpień 148,— żąd., wrzesień-październik 
148,— żąd.

Ps z e n i c a, Wypow. — cent., na kwiecień 186 żąd.
Owies. Wypowiedzi'.no----- cent., na kwiecień 136,—

żąd., — płc., kwieeień-maj 136 żąd., maj-czerwiec 137,— żąd., 
czerwiec-lipiec 138 żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., kwiecień 268 żąd.
Olej r z e p i o wy stale, wypow. —,— contn., w miej­

scu 60,— żąd., kwiecień 57,— żąd. —,— płac., kwiecień-maj 
56,50 żąd., maj-czerwiec 57,50 żąd., wrzesień-październik 57,50 
żądano, —,— plac.

Okowita stale, wypowiedziano 25,000 litrów, w miej- 
sen —,— płacono, kwiecień 46,50 płacono, kwiecień-maj 46,50 
płac., maj-czerwiec 46.80 płac., na czerwiec-lipioc 47,50 żąd., 
lipiec-sierpień 48,50 płacono, sierpień-wrzesień 49,— żądano, 
wrzesień-październik 48,80 żądano.

Cassa wypowiedziana na 16 kwietnia: żyto 148,— mik., psze­
nica 1§6.— mrk., owies 136,— mrk., rzep 268 mrk., alej rzo- 
piowj 57,—, okowita 46,59 mrk.

Ceny targowe z dnia 15 kwietnia 1884.

Postanowienia
miejskiej

Za 100 kilourauiów
cię

naj-
żki

nai-
średni

naj- li naj-
lekki 
naj-1

towar
na

deputacyi targowej wyż. niż. WJŻ. I niż. wyż. u ć.
-«1 i JE •’ł Ä 1 .tí

Pszenica biała ............ 19 80, 18 80 17 60 17 40 16 40 15 60
„ żółta ............... 18 _1 17 10 16 60 16 10 15 60 14 60

Żyto.............................. 15 10,' 14 90 14 20 13 90 13 70 13 50
Jęczmień........................ 15 80 14 60 13 80 13 30 12 80 12 60
Owies............ ................. li 40 14 — 13 60 13 40 13 — 12 70
Groch.............................. 18 5O¡ 17 50 17 — 16 — 15 50 15 —

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,80 -9,10—9,70
mrk., niebieski 8,60—9,00—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,30 
do 7,50 mrk., obce 6,80—7,20 mrk., na wrzesień-październik 
do — mrk.

Makuchy sumienne stale, za 50 kilogr. 8,50 da 
8,80 mrk., obce 7,40—8,20 mrk., na wrzesień-październik pł-.c. 
do — mrk.

Koniczyna do siewa slaby obrót, czerwona ptow. 
za 50 kilogram. 45—50—53—59 marek, biała niezm., za 50 
kilogram 58— 68 —78—90 marok.

Tymotka spok., za 50 klgr. 18—20—23 m.

Berlin, 15 kwietnia (sprawozdanie urzędowe.; P s z e n i ca 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—203 według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono —,—: na kwiecień-maj płacono 
—,—; maj-czerwiec płacono 166,0—166,5, żądano —; na 
czerwiec-lipiec pł. 169,0—168,5; lipiec-3ierpień ple. 171—170,5; 
najwrzesień-październik pł. 175 — 174,75. Wypowiedziano 5000 
cent. Cena przecięciowa —,—.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 132 -150 według 
jakości; na miesiąc bieżący płac. —,—; na kwiecień-maj płac. 
138,75 -139,25—139,0; na maj-czerwiec płac. 140—139,75; na 
czerwiec-lipiec płc. 140.75—141—140,75; lipiec-s;erpień płacono
141.5— 141,75, żąd. — na wrzesień-październik płacono 142,—. 
Wypowiedziano 10,000 cent. Cena przecięciowa —.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 135—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 125—129 podług jakości. Wy­
powiedziano ----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 125—165 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. —, na kwiecień-maj płac.
133.5— 133,25, żąd. —; na maj-czerwiec płacono 134.5, cze- 
wiec-lipiec płacono 136,—; na lipiec-sierpień płacono 137,—. 
Wypowiedziano 5000 kil. Cena przecięciowa —,— mrk.

Oió, rzepakowy Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płac. —,— mrk., w miejscu z beczką płacono —,— mrk., 
na miesiąc bieżący płac. —; na kwiecień-maj płc. 55,4—55,1; 
na maj-czerwiec płc. 55,5—55,2; na czerwie-lipiec płac. —,—; 
na wrzesień-paźdz. 55,5—55—55,1. Wypowiedziano 1000 cent. 
Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a, 100 pret. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono 45,7; w miejscu z beczką 
na miesiąc bieżący płacono 46,5; na kwiecień-maj płacono 
46,5 ; na maj-czerwiec plac. 46,5 -46,7, żąd. na czerwiec- 
lipiec płacono 47,5 -47,7; na lipiec-sierpień płacono 48,3—48,4; 
na sierpień-wrzosień płacono 48,9 —49; na wrzesień-październik 
płacono —,—. Wypowiedziano 120,000 litr. Cena przecięciowa 
—mrk.



X

Kurs pieniędzy i papierów publicznych. Weksle.

Berlin, dnia 16 kwietnia 1884.

Banknoty i monety.
za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków 
za J funt szterl.

Rosyjskie banknoty 
Austryackie banknoty 
łranouzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% Lombard 5*|0 

Akeye bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6°/0 z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akeye kolejowe.

210.60
168,70
81.20
20.42

9.75
16.24
16.75
4,20

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

za 100 florenów 
za 100 franków

8 dni za 1 funt szterlingów
8 dni za 100 franków
8 dni za 100 florenów
3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Papiery państwowe,

Berlińsko-Drezdońska
1f

Halle-Sorau-Guben

Marionburg-Mlawka
. »» »»

Oleśnicko-gnieźnieńska
. „ »» 11

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawom pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za sztukę Bk.
„ „ południowa (lombardy) 200 flor, za szt. M.

Galicyjska Karola Ludwika 
K ronprinz Rudolf

z prawem pierwsz.

147.-
158.—
211.25

78.—
120.50 
548.—
82.—

112.50 
80.50

23.60
53.25 
49.80

116.50
84.25

114.25 
24.70 
76.—

113.50
120.25 
539.—
245.50 
124.20

76.60

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

„ ” ”„ pożyczka z 1868 r.
Obligi państwowe (Staatsschuldscli.) 

Listy zastawne
Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

• » ”
Wschodnio-pruskie

Westfalskie
Zaehodnio-pruskie dóbr rycerskich

11 fi n ”

„ „ ser. I B.
„ „ nowo II ser.

Obłigacye powiatowe 
11 11

Listy rentowe. 
Poznańskie 
Pomorskie 
Pruskie 
Saskie 
Szlązkie,

«/o
4
41/,
4
4
3’/s

4
31/,
4
4VS
4
3’/s
4
4'/a
31/,

3’/2

47a

kupon płatny
Vi i Vu, 
1/i i 7» 
Vi i V,,

VtVGVtVt
i '!■,

Vi
V,

'I,
Vt

'h 

V, i 
Vi

i V, 
i V, 
i V,

V,
V, 

i V, 
i V,

V,
V,
V,
V, 

■ V, 
i

V,
V,

A i V10 
V„ i Vio 
V* i Vu, 
V* i Vu, 
Vo i Vio

169.40
81.05
20.43
81.10

168.55
209.6.)
210.20

kurs
103.10
103.25 
102.90
101.75
99.—

101.60
94.40

102.25
101.40 
101.70
95.40

101.80 
102 70
94.40

102.—
102.-
94.40

102.50 
102.20 
102.20
100.50
101.50

101.80
101.80
101,80
101.75
102.10

Zagraniczne papiery państwowe

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota renta

„ papierowa
a "
„ srebrna renta
„ »» ”

Austryackie losy z 1854 r.
, „ * 1858 r. '
, „ z 1860 r.

„ z 1864 r.
Węgierska złota renta 

„ a ”
„ papierowa renta 

Rumuńska pożyczka
małe sztuki 
z 1880 r. 
z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka

,, a

Rosyjska pożyczka

premiowa z 
„ z

wschodnia,

1822 r. 
1859 r. 
1862 r.
1870 r.
1871 r.
1872 r.
1873 r. 
1875 r. 
1877 r. 
1880 r. 
1864 r. 
1866 r. 
I

II
HI

Rosyjska złota renta
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Turockio losy 400 fr.

1 listy zastawne
o/„ kupony

Vi i V,
V. Î Vis 
1/1 Î ’
Vt ? ’
Vi i «
V« > «
V, i v9 
Vi i V,
V« i Vi.

5
4
5 
5'
4
4V.
5
41/
41/
4

4Vs

fr.
fr.

z/sztnkęS.
VBi V» 
ił sitak? 31. 
Vi i V, 
V, i V, 
V. i V» 
V. i v, 
Vi i V, 
Vt i V, 
V« i Vi> 
Vs 1 V, 
V» i V11 
Vb i Vll 
A 8 
Vs 1 V» 
Vi ' V10 
V, i Vu 
v4 1 ’110 
fll i 'll

i V11 
Vi i V, 
V, i V, 
V, i V« 
Vi i V, 
V» i V,1
1(o i 'lia 

za sztukę 11.

kura
64.30
56.75
89.30
94.50 
85,60 
67,-
80.30
68.30 
68,40

113.50
315.50 
121,—
311.75 
103,—
77,10
74.70

110*80
104,70
100,90
91.30

9L50
92.70 
92,90 
92,90
92.90
83.50
96.50 
76,75

143,25
137,50

60,60
60,80
60,60

104.90 
9,75

46.90

Telegram giełdowy
„Kuryera Poznańskiego“.

Kursa końcowe 15 kwietnia 1884

Kapitały.
Berlin, 16 kwietnia 1884 
Pszenica słabiej 

kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Zyto wyżej 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
wrześ.-paźdz.

Olej rzep, stałej 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Okowita stałej 
w miejscu 
kwiecień-maj 
maj-czerw. 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 

Owies
kwiecień-maj 133,/5
Wypow.-żyta wsp. 450 
Wyp.-okow. kw. 120,000 

Szczecin, dnia 16 kwietnia 1884

165,75
175.50

140, -
141. —
142.50

55,20
55.30

46.—
46,70
46.90
47.90 
48.80
49.30

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4°/0 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Wiochy 
Rumuny 
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 
Pol. 5“/0 list. zast. 
Pol. lik. 1- zast. 
Kredyty
Kelej państwowa 
Lombardy 
Usposob. b. stale

124 ¿5 
102,90 
101.60 
101.80
168.75
85.60 

121,—
94,40

104.75
210.60 

92,90

548.50
538.50
245.50

Pszenica stale 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Zyto stale 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

177.50
180.50

1S6,—

140,—

(Kursa końc.)
Olej rzep, słabo 
kwiecień-mai 
w miejscu 
wrzesień-paźdz.

Okowita stale 
w miejscu 
kwiecień-mai 
czerwiec-lipiec 
sierp.-wrześ.

Petroleum 
w miejscu

56,—

55,-

46,50
47.40 
48.10
49.40 

8.45

Wyszły już trzy zeszyty 
g®s©l p©toWeg®,

Zeszyty te zawierają: Przypowieści Salomona Rysińskiego, 
Przypowieści M. Reja, Fraszki i Apoftegmata Kochanowskiego, 
ustępy anegdotyczne z Dworzanina Górnickiego, Fraszki Wacława 
Potockiego, Liryki i fraszki Wesp. Kochowskiego, Pieśni humo­
rystyczne z XVI w., Powieści i anegdot)’ ludowe, Obrazki oby­
czajowe, Anegdoty historyczne Skarbka, Rzewuskiego, Siemień 
skiego i t. d., Samowar Chodźki, Piosnki i gawędy humorysty 
czne Syrokomli, Wacława Szymanowskiego, J. N. Kamińskiego, 
Bartelsa, ex Bociana, Grudzińskiego i t. d., Drobiazgi humory­
styczne z pism huta, zebrane itd. itd. itd.

Perły humoru wychodzą nakładem księgarni 14. Bar­
toszewicza w Krakowie (Rynek, Hotel Drezdeński) 
w 2-cb wielkich tomach. Dla ułatwienia w nabywaniu każdy 
tom podzielony został na 6 zeszytów. Cena każdego zeszytu 
w wielkiej 8-ce obejmującego 3—4 arkuszy druku wynosi 60 
fen., z przesyłką pocztową 70 fen. Składający z góry pre­
numeratę za całość 12 zeszytów płacą tylko 5 mrk. (za­
miast 7 mrk. 20 fen.) z przesyłką pocztową zaś 6 mrk. (za­
miast 8 mrk. 40 fen.) (673)

Prenumeratę na Perły humoru przyjmuje się tylko do 
30 kwietnia.

Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności miasta Poznania 
i okolicy, że osiedliłem się w Poznaniu jako malarz 
pokojowy i dekoracyjny.

Przyjmuję przeto wszystkie prace wchodzące w zakres mo­
jego zawodu, począwszy od zwyczajnych pokojowych aż do naj­
wybredniejszych artystycznych. Zajmując przez przeszło lat 
siedm stanowisko malarza dekoracyjnego w teatrze 
polskim, polecić się mogę do malowania nowych dekoracyi 
jak i urządzania scen amatorskich. Dokładna znajomość mo­
jego zawodu, jak i kilkoletnia praca w większych miastach Nie­
miec, dawają mi możliwość wszelkim wymaganiom zadosyć uczy­
nić. Mam przeto nadzieję, że Szan. Publiczność zechce mnie 
łaskawie poprzeć swojemi względami i że przez powierzoną pracę 
potrafię sobie zjednać i zaskarbić we mnie położone względy 
i zaufanie.

Z szacunkiom

(690)

Besaa ikisiesls!

malarz pokojowy i dekoracyjny.
Poznań św. Marcin nr. 14.

Kostyumy i okrycia
podług najnowszych modeli paryzkich, oraz

wielki wybór nowości na porę wiosenną i latową

lyroW jóflwaWcli i wełnianych
polecają po cenach umiarkowanych

Sławski & Bogusławski
w Bazarze.

Celem szybszego zwinięcia mego interesu zniży­
łem ceny całkowitych umeblowań jeszcze o 3O°/0.

Skład mój zaopatrzony jest w najnowsze, bardzo 
eleganckie najrozmaitszego rodzaju i bardzo

Ii

Psoggtó pdi moimi
Przez wielo lat używałem przeżeranie wynalezionego 

proszku przeciw molom jako najpewniejszego środka. — Pro­
szek ten chroni przeciw molom wszelkie materye wełniane, su= 
kienne, futra i t. p., czyni więc zbytecznem oddawanie rzeczy 
tych kuśnierzom na przeebowan e. (771)

Cena pudełka 2 marki wraz z przepisem.
Proszku tego niesfałszowanego tylko u mnie nabyć można.

H. Zbiraiiski, 
m i s t r k kuśnierska w 5* « ® is a n i n,

nr/,v Wilhelmowskiei ulicy 25.

Dla wygody mych Szanownych odbiorców znajdują się na W. fes. Poznańskie, 
czapki mego fabrykatu w niżej wymienionych miejscowościach i to po cenie ś ; JrToząCa
wiadomości polecam siebie i niżej wymienione składy łaskawym względom Szanownej Publiczności, ręc ą^a 
rzetelną i skorą usługę. __<D. Adasiiskl, Poznan9 Bazar»

•wT- i i- • nr "TA -nr T?ndr/Trnla /T^r fi

p. B. Stankowskiego, 
Z/Pr. (Bischofswerder)

lustra i przedmioty wyściełane.
Nadto polecam tanio na sprzedaż obicia na meble i dywany.

S. J. Mendelsohn.
Zakupione przedmioty mogą przez kilka miesięcy 

pozostać na składzie. (787)

mi
Jako doświadczony maszynista polecam się do wykonywania wszeL 

kich lokomobil, młockarni > wszystkich machin gospodarczych. ~ 
Długoletnia praktyka w tym zawodzie daje Szanownej Publiczności najle­
pszą rękojmię, że powierzane mi roboty wykonam dokładnie, rzetelnie 
i po umiarkowanych cenach jak następujące świadectwo dowodzi: „Ma­
szynista pan Czesław Olsztyński w Jerzycach reperował u mnio roz­
maite maszyny rolnicze a mianowicie lokomobilo i młockarnie z czego by­
łem zadowolniony, tak że go do robot w zakres, ten wchodzących li tylko 
polecić mogę. Obiezierze, dnia 1 kwietnia 1884. Podp. Hip. Tiiriio.“ 
Czesław Olsztyński, maszynista, Jerzyce pod Poznaniem.

Prócz togo tego zajmuję się sprowadzeniem nowych lolromo ul z fa­
bryk angielskich po cenach fabrycznych._________________________  (786)

aksamity, materye jedwa­
bne i kaszmiry czarne.

§ Wszellde aowścl g
na sezon wiosenno-latowy 

O w materyach wełnianych.
Grenadiny czarne welniańń i jedwabne w deseniach najin fl- 

©5 niejszych.
Materye jedwabne czarne i kolorowe w gatunka"h trwałych. ■Cj 
Aksamity czarne w różnych szerokościach i znanej dobroci. 
Aksamity' kolorowe do wystroju sukien w wszelkich modnych

odcieniach Q
Płótna, szyrtyngi, bieliznę męzką, krawaty, parasole 

Słerfei podróżne itd. w wielkim wyborze 
po cenach nizkich lecz stałych polecają

Z dniem 1-go kwietnia r. b. otworzyłem przy ulicy Wielbiéj 
° _ ( lat)'

Rycerskiej nr. 8 (752)

3

____________________________ _ - (691)

w J. & T. Kamieński ®
Magazyn mebli Stary Rynek 76 bok opałaeu hr. Działyńskich Stary Rynek 76.

w Barcinie u 
w Biskupcu

u p. M. Kriedlaendera, 
w Borku u p. S. Springera, 
w Brodnicy Z/Pr. (Strasburg) u p.

J. Gończa,
w Brusach Ź/Pr, u p. A. Kantrzonki, 
w Buku u p. M. Sinchnińskiego, 
w Bydgoszczy u p. J. Schultze jun, 
w Bytomiu G/Sl. u p. J. Rohnera 
w Chełmnie Z/Pr. u. p. M. Jago­

dzińskiego,
w Chełmży Z/Pr. u p. J. Zaremby, 
w Chojnicach Z/Pr. (Konitz W/Pr.) 

u. p. S. Bernstciua Nast. u. p.
A Aronheima,

w Czarnkowie u p. E. Szukalskiej, 
w Czempiniu u. p. S. Śliwińskiego, 
w Czersku u. p. D. Liedmanna, 
w Gdańsku u. p. J. Glinieckiego, 
w Gniewie Z/Pr. (Mewe W/Pr.) u. p.

R. Lemkiego,
w Gnieźnie u. p. R. M. Kordenata, 
w Golubiu u p. J. Faustmanna, 
w Gołańezy u p. A. Mędlikowskiego, 
w Gniewkowie u p. S Cylkowskiego, 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowie u p. J, Skuteckiego, 
w Grodzisku u p. M. Alesandrowicza, 
w Inowrocławiu u p. C. Wallers-

brunna,
w Janowcu u. p. FI. Baera, 
w Jaraczewie u p. W. Klonowskiego, 
w Jarocinie u p. T. Borowińskiego, 
w Jutrosinie n p. M. Marcuse, 
w Kartuzach Z/Pr. (Carthaus W/Pr,)

u p. M. Czarlińskiego, 
w Kcyni u p. A Schimeck,

p. W. Dembińskiej, 
(Crono a/B) u p. A.

w Kobylinie u 
w Koronowie , , .

Borny i u p. J. Philippa, 
w Kościanie u p. M. Peisera. 
w Kostrzynie u p. T. Miklaszewskiego, 
w Kórniku u p, S. Wiśniewskiego, 
w Koźminie u p. M. H. Molla. 
w Kempnie u p. R. Noaka, 
w Kłecku u p. J Lemmel, 
w Krobi u p. K. Górskiego, 
w Krotoszynie u p. M. Sehmucklera, 
w Krzywiniu u p. L. Szułczeńskiego, 
w Lidzbarku Z/Pr.(LautenburgW/Pr.)

u p. W. Barańskiego, 
w Lubawie Z;Pr. (Loebau W/Pr.) u 

p. M. Baranowskiego, 
w Łabiszynio u p. A. F. Bujako­

wskiego,
w Łobżenicy u p. F. 
w Miejskiej Górco u

Jaśkowskiego, 
p. W. Macie-

jewskiego, 
w Miłosławiu

wskiego, 
w Mogilnie u

W. Chudzińskiego, 
w Mur. Goślinie u p 
w Nakle u p. B. Sehlochauera, 
w Nowemmieście n/D. (Neumark

W/Pr.) u p. J. Aschera, 
w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ostrowie u p. A. Leja, i u p. M.

Pincussa,
w Ostrzeszowie u p, W. Marwega, 
w Pelplinie n p. Kasperskiego, 
w Pleszewie u p. J. Karczewskiej, 

i u p. J. Bannassa, 
w Poniecu u p. J. Goldmanna, 
w Pr. Starogrodzie n p. R. Kondlera

p. W. Jeziorko- 

F. Starka i u. p.

J. Radeckiego,

w Radzynie Z /Pr. (Rehden W/Pr.) 
p. C. Górnego,

w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Rogoźnie u p. L. Ulicznego, 
w Sarnowie u p. C. Neumanna, 
w Sempolnio Z/Pr. (Zcmpelburg 1

Pr.) u p. A. Mendelsohna, 
w Śmiglu u p. Lissowskiego. 
w Skurczu Z/Pr. u p. J. Gappy, 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. J. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X. Majorowicza, 
w Swieciu Z/Pr. (Schwetz W/Pr.)

p. H. Hirschberga, , .
wSzamotułach u p.H.Skrzypczyństa 
w Sztumie Z/Pr. u p. J. S. Behrendt 
w Szubinie u p, J. Herza, 
w Stęszewie u p. S. Bielskiego> 
w Tucholi Z/Pr. u p. S. Karganeri 
w Trzemesznie u p. J. KoszczpsW] 
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Briesen W/Pr.)l

u p. J. Loewemherga, _ 
w Wągrowcu u p. M. WłóczeAego 
w Wieluniu (Filehne) up. J.AmcM 
w W. Śliwicach Z/Pr. u p. P- a

górskiego, , .
w Wolsztynie u p. C. Loewentw 
w Wrocławiu Alhrechtstr. 1

E. Bischóffa Wwy., 
w Wronkach u J. Krzyżankiew» 
w Wrześni u p. L. Karczewskiej, 
w Wyrzysku u p, G. Dausa, 
w Wschowie u p. R. Jungnick 
w Zbąszyniu u. p. P. Spychały, 
w Złotowie (Fiatów W/Pr.) u l1,

w Żerkowie u p. S. BorowińsM 
w Żninie u p: K. Starka.

wyłącznie wyściełanych własnego wyrobu w połą­
czeniu ze składem wszelkich tapicerskich dekoracyi 

pokojowych.
Garnitury orzechowe, hebanowe, naściełane i t d we wielkim i gu­

stownym wyborze, m-iterye na firenki i t. d. podług najnowszych deseni, 
polecam po nader przystępnych cenach. . (752)

Prace wszelkie w zakres tapicerstwa wchodząca jak dotąd, przyj 
muję i ze znaną sumiennością wykonuję. Zaszczycony dotychczas wiolo 
stronnem zaufaniem, mam nadzieję utrwA_ć koizystue o mnie przekonanie 
pracując rzetelnie w powiększonym zakresie.

A. Andruszewski
tapicer i deboratog.

poro

wiosenną i latową
polecam wszelkiego rodzaju już go­
towe ubiory męzkie, paletoty, 
płaszcze, rewerendy itd. po jalmaj- 
tańszycli cenach. (47 3)

Również ubrania na miarę wzię­
te wykonuję spiesznie podług' naj­
nowszych żurnali.

A. Kromolicki
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.

Do pensyonatu naszego
przyjmujemy także uczennice chcące się przy­
gotować prywatnie na kurs handlowy.

W. i tt. Ctablewskb (789)

dawniej przełożone wyższej szkoły żeńskiej.
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.

V. Trzciński
rzeźbiarz i pozłotnik

Poznań, Wodna ul. 22
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, budowa­
nia nowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony 
skład sprzętów kościelnych a mianowicie: ołtarzyki do nosze­
nia z pięknemi obrazami w wielkim wyborze, baldachimy, la­
tarki, kierce, krucyfiksy, na Boże męki, do noszenia na proce- 
syi, dla szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa i gipsu, figu­
ry P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; również oprawia obrazy 
w ramy barokowe i w lisztwy. Oraz polecam piękne pająki 
do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec mieszczące.

CZAPKI
z mej fabryki są wszystkie opatrzone obok odaruM

y marką fabryczną i mą firmą. Nieopatrzone marką tą, s
4 fabbS nowicie napisem Bazar Poznański, chociaż za moj ■'

f ADAMSKI lecane, nie są mego wyrobu i ogłaszam takowe za podh cjs ch eztery wyrabian,, n

POZNAN czony jest numerem 1. S. 3. 4.» numer 1, jest naj j
BAZAR gatunkiem, na co proszę przy kupowaniu uważać

ŁZ1

W. BECKER,
plac Wilhelmówski nr. 14 obok cukierni p. Wolkowitza

poleca świeżo palone czystego i wybornego smaku

KAWY (MELANGE)
po 1,00, 1,20, 1,40, 1,60, 1,80, i 2,00 za funt oraz kawy 
sujpowe od 80 fen. do 1,70 za funt.

Herbaty chińskie
po 2,50. 3, 4 i 6 marek za funt. (405)
I*rusze herbaciane oćL 2,00 do 2,50 za funt. 
Araki, rumy, koniaki, wina francuskie czerwone

i węgierskie.________ _

X Siodła! Siodła!
począwszy od 40 m. za które gwarantuje.. Wszelkiego gatunku 
czapraki, szpicruty, bicze amerykańskie na jednego, parę i cztery 
konie, szory i chomąta z eleganckiemi okuciami według najno­
wszego systemu urządzone, gotowe fornalki z czysto kręconego 
surowca, wszelkiego gatunku kufry, torby do listów dla domi­
niów, torebki i knfereczki damskie, portmonetki, szelki, przy; 
bory myśliwce oraz wszelkie artykuły do konnej i P0W0Z“"gJ 
jazdy poleęń ) • -i

W. Pluciński, siodlarz, św. Marcin nr. 1
tuż przy Wiedeńskim placu. . .

Reperacyo wyżej wymienionych przedmiotów wykonuję spie­
sznie i po cenach umiarkowanych. Si#7 Ucznia przyjmie zaraz.

Cxjooooooooc_
Bukszpan

100 krzaczków za 1 mrk., pier­
wiosnków (Primula) krzaczek po 
5 fen. nabyć można u (788)iiEYLRA

Cybińska ul. 9.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

przyjmie od 1 lipca r. b. Dom. 
Małe Jeziory pod Zanie­
myślem. _______(7 91)

Rządzca
poszukuje miejsca sain0 i 

go « Męstwie,
Galicyi. - Obecnie w ® ; 
15 lat jako główny WZA, 
żądanie może stawie j. 
Zgłoszenia przyj^^.Lłn 
N? 0. P. poste restante

perGnieżno*

Ucz«’
z niższych klas 
średniej znaleźć m°ż0. 
rzystnemi warunka® 
w drukarni. J3'1 Lji 

domość u ks. dr. Ka 
przy placu Wilhel^ Al
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